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Cena 50 ar. lydanle A * 

I Felieton napisany 
przez kobietę K 

obieta zmiemtlł jeit - mówi piosenka. Ale Pi°" 
senka nie mówi - dlaczego? Kobieta zmiennlł 
jest bo... musi. Przystosowuje się do roLi, jaką 
wy?;naczyły I wyznaczają jej n.ie tyle waruaki 
społeczne, co warunki S'tawiane p1'2ez mężczyzn.' 

Swiatli I mądrzy (niby to) ateńczycy, tonę 
traktowali pośrednio. Jako służącą z jednej 

z okaz;i 
Dnia Robiet ł jako kurę domową z drugiej strony. Zaś barmo śwla• 

tły i bardzo tragiczny Eurypides nazywa ją „oilrurema"~ 
Oznacza to przedmiot niezbędny w gospodarstwlie do­
mowym. Szlachetni szlachcice i wielmoże polscy naśla~ 
dowali Greków i pod względem traktowania kobiet. 
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Młodzież • • z1em1 łódzkiej 
• • 

SWO]e] socjalistycznej . , . 01czyzn1e 

IDojewódzki . zlot w Tomaszowie , . 
·1 r r I przodowników 

, . 
gosc1em młodych 

Na zdjęeiu: premier CYr ankiewlcz w otoczeniu I sekretar_za KW PZPR, st. Jędrysz­
czaka i przew<>dniczącego Prezydium WRN, Fr. Grochal sinego oraz przewodruczącegu 

Stary nadpilicki gród, mia­
sto o bogatych tradycjach re­
wolucyjnych, w dniu wczo­
rajszym całkowicie opanow11-
ła młodość. Ze wszystkich 
stron ziemi łódzkiej, do od-

ZW ZMS, B. Roguta. 

świętnie udekorowanego To­
maszowa, na wielki zlot mło­
dzieży przybyło 1000 delega­
tów ZMS, ZMW, ZHP oraz 
młodzieży niezorganizowanej. 

O godz. 10.30 sala „Lech\i" 

Wyniki rozmów 
W. Gomułki i l. Longo 

4 bm. zakończyły się ~­
mowy między I sekretarzem 
KC PZPR Władysławem Go­
lnułką i sekretarzem genieral 
nym Włoski·ej Pa·rtii Komu­
nistycmei Luilń Lcmi(o. W 
spotkan!ach, które odbywały 
się w dniach od 2 do 4 bm. 
w Komitecie Centralnym 
PZPR ucz.estn.iczyli: ze stro­
ny PZPR - czło.n'e'k Biura 
Politycznego i sekretarz KC 
Z. Kliszko, sekretarz KC A. 
Starewicz, kierownicy wyd:zJa 
łów KC: J. Cz•esak. A. Wer­
bla.n i S. Trepczyńskl, z,e 
strony WłPK członek kiero11.'. 

1 nictwa partii Carlo GallllZZl 
i człoru:k KC Sergio Segre. 

W czasie rozmów. które 
iprzebiegały w swrerej i bra-
terskiej atmosferze, przy-
wódcy obu partii wynne-
n.iili infarmacje dotyczące 
wdki i działalności obu par-

to tytuł 

tradycyjnej już imprezy 

„Dziennika l.ódzkiego" 
i Teatru Powszechnego. 

W programie premiera 

„Maskarady" 
+ NIESPODZIANKA. 

Bilety do nabycia w kasie 
teatru (ul. Obr. Stalingradu) 
tylko za okazaniem kuponu. 

KUPON 

upoważniający do naby­
cia dwóch biletów 

na imprezę pt. 
„Kwia.tek dla Ewy" ł 

', 12 marca br. godz. 19.15. ~ I 
~----------... 

z zqc:la UJqJęte 

T 
echniika. doboru ł ikojairzenia 
małżeńsflw poczY'!lliła szalonie 
postępy. Swatów zastą.piła 
,,Swatka", zaś rodziców włas 
ne dzieci pozbawiły prawa de­

C)"zji w doborze współmałż.onka eli­
minując ich niema·! całkowi-:::e 
2 matrymonialnych rozgrywek. Daw-
niej rodzice nie pytali młodych 

o zdanie. kiedy ich żen.iii ł wyda-
wali za mąż a teraz młod:ci biOTą 
ślub nie pytając rodziców o zgodę 
i bfogosławieństwo. Ten osobliwv 
rewa-nż jest rezultatem emal!lcypacji 
młodzieży, 

Wraz z likwidacją. przemocy a. nie­
rzad•ko i stTęczycielstwa rodziców 
zniknęło także po-jęcie meza·lda0nsu, 
któr:v w staroświeckim rozum:Leniu 
tego słowa ozmacział małżeństwo z 
osobą niższego stanu i kcmilycji. Mło 
dzi mają mniej uo-rzedzeń kl·asowych. 
~rodowiskowych, z~wodowych, a tak­
~e narodowościowych i rasowych n;iż 
l·ch . rodizice. OczyWiście, rodzke nde 
byliby rod2ii·caini, gdyby ten natural­
ny sta,n rzeczv bez oooru przyjmowa­
li do wia·d·omości. Wynilkają z tei?o 
często bardro po.ważne kannilk:ty. 

W ankiecie „Mąż i żon.a" publ~'ko­
wane; w „Życiu Warszawy", mło:!a 
męż.a·tka, wanszawia·n.ka, pochodząca z 
inteligenckiej rodziny. oDisuie t>EJry-

peti-e jakie przechodzi z rodzkamf 
teściami z Powodu wyjścia za mąż, 
za chłopskiego syna. Ona posiada 
wykształcenie średnie, maż natomiast 
zdołał zrobić dokoorat. Mimo to, jej 
rodzice nie nazywa.ją li!O inaczej jak 
„inżynierem prosto od k.rowy". Rodzi 

. ce męża z kolei mają do nie; wiele 
zastrzeżeń, dając temu niejednokrot­
nie wyraz w ~d.ezibyt wytwo;~ej i 
moralnie nieoboiętnej polsrzczyzrue. 

KOLTUN 
na tranzystorach 
Zdairzają się i takie wypa.dk.i, i:e ·Pa­

nj profesor UL nie pozwala swemu 
Sy>nowi ożępjć się z córką robotnika, 
aczkolwtlek: niedoszła synoWl!l inteJig-en­
cją i wykształC'eniem przewyższa swe­
go niedoszłego męża. Niedawno jed111a 
z matek, abv uchronić swą córkę od 
me z a 1 i a n s u, wysłała ją do i-onego 
rndiasta. Jest w tym ja1kiś postęp. Jesz­
cze 50 lat temu. wysłalaiby ją do koJasz 
te>ru. Pani IJ'I'<>fesor zaś wysłałaby swe 
go syna do Paryża. ażeby się tam wy­
S!Umfał i zapomnia·ł w ramionach tran 
cuskiej g,ryz.eMri Q swej u:kocha•nej. l 

Mniej szlachetni kapitaliści nie mniej byli nieszlach~ 
ni wobec kobiet. Engels przyrównywał rolę mężczy.zlly 
w rodzinie z tego okresu do roli bourgois, a rolę kobietY, 
do roh proletariatu. O zmiimę tej roli w rodzinie I spo­
łeczeństwie biły się latami te. które nie chciały bvć 
zmienne, nie chciały się przystosować. Odrzucały warun­
ki mężczyzn i stawiały Własne. Nauka. studia, praca, 
pl;ica, władza - równa równouprawnionym. 

NAJPELNIEJSZY SUKCES W TEJ WALCE 

słusz:nie. Ja!{ sie nie moz;e mieć Gre­
ty Garbo, to się kocha Manie Pryszcz. 

Dziwnymi drogami chodzą Poglądy 
naszych bliż.n.ich. Ciż saom;i ludzie po­
trafią jedną nog·ą naciskać na sprzęgło 
samochodu drugiej po.l<>wy XX w-ieku, 
a d1rugą nogą, albo raczei głową sięgać 
mroków średniowiecza, Mod~! kołtuna 
- 1966. Nowoczesność motoryzacyjno­

krawiecko-fryzjerska. Biała Skoda 
1000 MB, cl'erwony krawat marki Soli­
tar, kolorowe wlośy i ciemne poglądy. 

Być może, iż nawet szybc:iej :rxiąż:v­
my uregulować brzegi Wisły ruż Zlli• 
kwid·ować niklowanego kołtuna na 
tranzystora.eh. Słowo mezalians wyszło 
z powszechnego obiegu. Wyparta zosta­
ła ze współczesnego słownika, nieste­
ty, tylko forma, nai(a treść jed1nak PO-­
została. Mezalianse ootrafia się ol:>ec:nie 
rodzić nawet w trakcie małżeństwa. 
Kiedy jedno 2le współmałżonków się 
ks2'tałci, awansuje zawodowo lub POli­
tycznie, wtedy d10tychczasowv partner 
przestaje odipowia<lać jego aspioracjom, 
Jest to róy.mież jakaś odmia,na meza­
lia·nsu. Mo-że być i od'Wl'otnie . . np. mąż 
na skutek ailkohoJi,zmu traci dotycheza­
sową pozycję społeczną, oodle1'(a pro­
cesowi degradacji i wtedy żona go 
opuszcza. 

Przedtem więc m€Ztlllians stanowdł 
przeszkodę n.a drrodze zawierarua mał­
żeństw, teraz ułatwia rozejście się mał 
żon:ków. Jakie to życie jest przewrrot­
nel 

KAROL BADZIAK 

Za.nosi sh: na. łn od najbar­
dziej nlespodziewa.neJ strony 
- od ma.tematyki. W ub. ro­
ku skończyły ją, 142 kobiety 
I 106 mężczyzn. Czas pracuje 
dla nas. I bardziej nam ·Jest 
pn:ychylny - po wojnie Pol­
ka żyje dluteJ o 5,7 rokn od 
Pola.ka, a Polek małych i ml1> 
dych - od O do 30 Jest aż 
10.620 łys.! 

Trzeba by się tylko jeszcze 
raz, ale JUŻ według własnej 
koncepcji, zmienić. Z kobiety 
pracują~j na kobietę 
„szczytnie" pracującą, rów­
nież na szczytach. Władzy1 
nauki, gos?odarki... Byłaby to 
zmiana równa chyba w kon­
sekwencjach tej, jaka miała 
miejsce w momencie narodzin 
monogamii. Wtedy t.o - pisze 
Engels - wstępują na scenę 
dWie dawniej nie znane fi­
gury społec.ime - stały ko­
chanek żony I mąż-rogacz. 
Męźczyźni OOnieśll zwycięstw,-, 
nad kobie~i, ale uwieńczyć 
zwycięzcÓ1'\T podjęły się WSpd­
niałomyślY.lie same :z;wyciężo-
ne.„ i 

IRENA DRYLL 



Przemówienie J. Cyrankiewicza Zlot młodych przodowników 
Przekazując Mzestnikom 

zlotu w imieniu KC PZPR i 
rządu PRL życzenia owocnej 
pracy i dalszych osiągnięć na 
drodze, którą wytycza piękne 
haslo: „Młodzież ziemi lóuz­
kiej - swojej socjalistycznej 
ojczyźnie'' - J. Cyrankiewicz 
powiedział: - Jesteście poko­
leniem Polski Ludowej wyro­
słym i dojrzałym w nowych 
warunkach. Nie z,nane eą 

wam tragiczne doświadczenia 
wojny i okupacji. 

Trzeba powiedzieć, że lu­
dowa ojczyzna od pierwszego 
clnia swego istnienia otoczyła 
najgłębszą troską młodzież. 
Hasło „Cały naród swej mło­
dzieży" - rzucone niedawno 
- było myślą przewodnią na­
szych działań na długo, za­
nim zostało sformułowane 
!Proklamowane, 

Ale też bezstronnie trzeba 
przyznać, że młodzież polska 
od pierwsz,ej chwili znalazła 
się w pierwszych szeregach 
budowniczych nowej Polski -
Polski Ludowej. To tutaj w 
woj. łódzkim, w ~mym za­
raniu Polski Ludowej, bo już 
w 1945 r., zrodziła się wśród 
młodz,ieży idea wyścigu pracy. 
Pięć lat temu, w tym sa­

mym Tomaszowie Mazowiec• 
kim, na zlocie młodych przt>­
d<>wników pracy i nauki wy­
tyczyliście program działania 

na lata 19401-1965, D7'iś podsu­
mqowujecie i oceniacie wyniki 
tej pracy. Potrafiliście w swej 
działalności zharmoniwwać za­
dania gOl>podarcze z zadania• 
mi naukowymi, zadania s110· 
łeczme z kuUura.lillymi. Wszech 
strO<I11B-Ość waszego program.i 
była dow-Odem zrozumienia ce• 
łów, które przyiiwieeają całe­

mu naszemu dążeniu do :tbu­
d<>wa'llia Polski socjalistycmej1 
kraju, w którym każdy obywa 
tel będ!zie świadomą jednostką 
twórczą, dającą swój wkład w 
rozwój gospodarki kraju, w 
racjonalne nią kierowanie, a 
zarazem korzystającą ze wszyst 
kich dóobr materialnych i du­
choWYch, jakie są wytwarzane. 

Walki Patoietrzne 
nad Wietnamem płn. 

Po raz pi~zy od wzno­
wienia naiiotów na północny 
Wietnam, amerykańskie myś~ 
lhvce bomibardujące zaatako­
wane zootalły przez samoloty 

1 ~Mig-17" w odleglości 120 km 
111a północlly zachód od Ha­
lllOL 

Generał Taylor; specjalny 
doradca Johnson.a, wypowie­
dział się za zaminowaniem 
portu Hajfong i odcięciem go. 

" od świata. 
''\ 

Targi Lipskie 
w ol>ec.nościi: 15 delegac;j!! rzą 

l!l.owych zostałlY otwa•rte w so­
botę W L~pskru Mlędzy!IUllrod <>­
we Targi Wiosenne - wielkie 
spotJJrani.e handlowców Wsicho­
du i z.a.chodu.. Na czele dele­
gacji polski.ej stoi wiic~ 
E. ·Sąr. 

Spisek 
przeciw Castro 

K>t1bańsloie MSZ zaikomunJ:ko 
wał.o w sobotę, Ut wyJ«ryt.o spi 
lilek mający na celu zaIXl.OI'do­
wain.:ie premiera CastTo. W 
ZWiązku ze spiskiem areszt-:>­
wano kilka osób w tym dwóch 
la. majorów amrid kubańskiej. 

Dnia 4 marca 1966 r, zmarła 

Irena Marchfl11cka 

Polska LUdowa wyrosła z 
walki. Walki z okupantem hi· 
tlerowskim i rodrzimą reakcją . 
Walka nie jest skońez<>na. Trwa 
i wymaga wielkiej czuj•ności 
i gotowości. Polska odrodziła 
się w wyniku zwycięstwa nad 
faszyzmem i hitleryzmem. Inii: 
Ki temu zwycięstwu odrzuciliś 
my imperializm niemiecki do 
punktu startu, wracając nad 
Odrę i Nysę, przywracając na 
szemu Ji;rajowi naturalne i hi· 
storyczne granice n.a za.cho· 
dzie. 

Granica na Odrze i Nysie 
jest wyn>kiem rewolucji socja 
listycznej w P<>lsce. I jej trwa 
!ość jest uzależniona od socja­
listycznego ustroju w naszym 
kraju i ]eg-0 ścisłego związku 
z (')be>Zem socjalizmu. Wszystko 
mne, to zwykłe balamuctwo 
politycżne, które juź tylokrot­
nie opłacił naród polski krwią 
i gToźbą zagłady, Nigdy na­
ród polski nie da się sprowa­
dzić na ma11owce fałszywych i 
zgubnych doktrm politycznych, 
nie zechce odgrywać roli 
przedmu,rz.a cudzych spraw 
wrogich interesów. 

Tl'zeba to jasnio i wyraźn.ie 
powiedrlieć. z dwóch powodów. 
P>rzede wszystkim dlatego, że 
imperialwm niemiecki pooiósl 
dotkliwą klęskę, ale nie ze>­
stał ostatecznie zniweeze>ny. 
N.a obsza.rze jed1nego z państw 
niemieckich - w NRF - prze 
trwał ten tmperiali2m I pod 
hasłami rewizjo:nizmu i odwe­
tu gotuje się do nowego ucle­
rzen;i,a. 

Powód d<MJ.gi, to falct, że sta­
łiśmy się ostatnio świadkami 
kampanii, zwróconej przeciw­
ko naszej podstawowej racji 
•tanu. Kampania I.ii rozpętana 
została przez ośrodki najmniej 
do tego powołane, a sygnałem 
do niej było nieforturnne orę­
dzie bisl!;uipów polsbch d<> bi­
llkup6w nlemieckicll. 

go podzielała te poglądy, być 
może nie wszyscy zdają sobie 
sprawę z istoty myśli, utajo­
nej w uroczystych sformulowi\ 
niach owej korespondencji. 

Na.ród polski wybrał właści­
wą drogę i nle da się z niej 
sprowadz.ić na manowce. umo­
cnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego - jest 
w tej chwili główną troską 
naszej polityki zagranicroej i 
naszych sprzymierzeńców. 

Na zak<>ńezenie premier Cy­
rankiewicz omówił interwencj<: 
USA w Wiebnamie i jej g.roźtx: I 
dla pokoju. 

CA) Dokończenie 2le str. 1 
nia w „Pięciolatce Młodości", 
wygłosi! pr:zewodniczący ZW 
ZMS B. Rogut. 

Nieprzypadkowo zlot, na 
którym wezwano mlodzież do 
jeszcze lepszej pracy i nauki 
odbył się w woj. lódzkim. Ha­
sła tak popularnej dziś szta­
fety „Młodzież - Pięciolatce", 
mobiłizujące do zaangażowa-
nej, obywatelskiej pootawy 
wobec wszystkich zjawisk 
życia gospodarczo-społecznego, 
rodzily się w ostatnim pięcio-

Wyniki rozmów 
W. Gomułki i L. Longo 

(B) Dodrońe7Jende ze str. 1 
ną solidarność obu partti ż 
na.rod'em wietnamskim brolliię­
C.Y'ffi swej wolnoś>Oi { niepo-­
dleglości - W. Gomułka :t 
L. Lolli!l'<J podlkreślili l«JJniecz­
ność dalszego SZ€'rok,\ego roz­
woju wa1bki sił socja1listycz· 
nych antyimpsrialistyc.z 
nych o położeruie kiresu 
agresji amerykańskiej i o 
pokói między nar,odami. 

Przywódcy Olbu p.axtil pod­
kreśbili decyidująoe ~nacrenle 
~dności działalll!ia partii ko. 
muruistycz:nych i robotniczych 
ora•z wszystkich rewolucyj• 
nych i postępowych sił na 
świecie przeciw imoer:ializrno 
wi, o wolność .nia.rodów i p0-

kój, 

Obie partie wyraz.iły prze­
świad~zieni e, :!e naJeży dąży<' 
do dalsrego rozwoj-u stoSIUlll­
ków międ1zy PO'lską a Wło­
chami oraz do usuwania ba­
rier, k.tóre przeszka.ctza,ją nor 
malnym sttosurrukom gos.poda·r­
c~yim i wsoółpracy wszyst­
bch krajów Europy, nti'eza­
leżnie od kh ustroju społe-
cz·niego · wid11,ąe w tyim 
prwsłankę bezpieczeństwa 
zbiorowe,g>o w Eurropie. 

Rozmowy wyikazały poży­
tecZlliOŚć tego rodzrnju dwu­
strornnycb spotkań i w ·ymia­
ny zdań oraz przyczyniły się 
do dalszeg-.o zacieśnien1'a wię­
zów SCJ11tdarn•ości i wsoółpra­
cy międzv PZPR i WłPK. 

Ep!skoipat polski wmieszał 9lę S I k I I f J I I h d J • 
nagle d.o poUtyki zagranicm'.'!j er a a as ro o n czyc na apon1q 

leciu w najmniejszych ogni­
wach organizacji młodzieżo­
wych, przy warsztatach, w 
szkołach, w hufcach ZHP, w 
całym naszym województwie. 

Program sztafety „M-5", 
przyjęty w 1961 r. w Toma­
szowie, rozszerzany na corocz­
nych zlotach przodownik0w 
pracy i nauki, przyczynił sję 
do odrodzenia socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy. 
Poważny jeS1t dorobek ideowo­
wychowawczy sztafety, a e­
fekty ekonomiczne osiągnęły 
wartość 243 mln złotych. 

W realizacji programu sz,ta­
fety brało udział ponad 50 
tys. młodzieży. O tytuł Bryga­
dy Pracy Socjalistycznej, u­
biega się obecni.e 1.721 bry­
gad. Powstalo 9 uniwersyte­
tów robotniczych ZMS, w któ 
rych uzupełniło kwalifika<.:je 
ok. 23 tys. osób. Wnioski mlo 
dych racjonalizatorów przy­
niosły oszczędności w wyso­
kości ponad 20 mln zł. Znacz• 
ny jest także dorobek ZMS, 
ZMW i ZHP w pracach spo· 
leczno-użytecznych. Młodzież 
pyzepracowała dla swych śro­
dowisk łącznie 870 tys. robo-o 
czogodzin. 

Ku)Jninacyjnyro momentem 
zlotu był meldunek o pelnym 
wykonaniu zadań sztafety. 
Zloży.Ii go przeds.tawicie!e 
trzech organizacji. Meldunki 
przekazały także delegacje 
Powiatowych Komitetów 
Współpracy Organizacji Mło­
dzieżowych. Za realizację za­
dań sztafety „Młodzież PiG­
ciolatce", w latach 1961-65 
I miejsce oraz pr<JJporzec 
[przechodni na stale przypaJly 
ZMiP ZMS w Piotrkowie. Na 
drugim m1eJS>CU znałaz! się 
ZM ZMS w Zduńskiej Woli, 
na trzecim - ZM ZMS w To-

naszego państwa. I uczynił to 

1 
o 

rsz~~°fi~y.n~:~~!,~rt~j~~1f0 4 oso· b zg1·nęlo wczora1· 
ko o niefortunne prośby o „prze maszowie. 
baczenie" zwróccme do epislrn I .I. Do młodzieży zlotowej wY-
pa tu niemieckiego. któ~y ma na sto· kach go-rv Fudzi- głosił przemówienie premier ;s. 
wyjątkowo ciemną kartę kola- .W Cyrankiewicz (skrót jego wy-
boracji z Hitlerem i który Samolot tyi:m „Boeilng-71}7" Ocllmutowiec zawadził 0 

fa- stąpienia podajemy oddzidnie). 
szedł bezw<>llnie n.a pasku jego rozbił się w sol:K>tę rano w gę lochrOl!l a następnie rozerwał Głos za.brał także I sekretarz 
polityki zagramwznej. Niela- stym lesie na stokach góry się na pół i stanął w ploini'!- K.W PZiPR, St. Jędryszcza.k. w 
two nam będzie zapomnieć po- Fudżi. samolot z Tokio uda• niach. Wybuch jaiki nastąpił serdecznych słowa.eh podz><:k<}· 

ja-,;m slderowflllle na właści!We 
tory. 

Szczególnie uroczystym ak• 
centem zlotu było odznaczenie 
sztandarów organizacji woj, 
ZMS, ZMW i ZHP Honorowy. 
mi Odzinal<ami woj. Łódzkie­
go. Dekoracji dokonał przewod 
niczący Prez. WRN, Fr. Gro­
chalski. 
Treści programu, które mło­

dzież woj. łódzkiego realizo..: 
wać będzie wspólnie w latach 
1966-70, WYnikają z uchwał 
IV zjazdu PZPR oraz bieżą­
cych potrzeb sp<>łec=o-gospo­
darczycb. W<>bec wciąż mader• 
nizującego się przemysłu i ro! 
nictwa, na czołowym miejscu 
w programie znalazło się dal• 
sze podnoszenie wiedzy ogól· 
nej i fachowej. Program u..: 
działu młodzieży woj. łódzkie­
go w realizacji zadań nowej 
pięciolatki przedstawiony przez: 
komendanta Chorągwi Ziemi 
Łódzkiej ZRP A. Izydorczyka.. 
uczestnicy zlotu przyjęli gorą­
cymi oklaskami. 
Część oficjalna zlotu zakoń-' 

czyla się odśpiewaniem hym:nu 
SFJ\ID, PO południu w eali 
Lechii, wystąpiły młodzietowe 
zespoły artystyczne. Tomaszow 
ski zlot przodowników nauki 
i pracy - zakończył się wiel­
kim balem, 

* * * W godzina.eh {>(>południowych 
premier J, Cyrankiewicz w to 
warzystwie wiceministra przem. 
chem. St. Miernika oraz St. 
J.ędryszczaka zwiedził odd:i:ial:Y 
produkcyjne TZWS. Premier 
J. cyrainkiewicz wziął nastęJJ· 
nie udział w spotkaniu z akty 
wem polityczno-gospodarczym 
woj. łódzkiego. 

M. KRAJOW'l'iA. 

Jeszcze można 
zaprenumerować 
„Dziennik lódzkl" 
• Zaliłady pracy 

i instytucje 
do 10 bm. lakożercze listy pasterskie, o- wał się 00 Hong Kongu. w w samolocie pasażerskim roz· wał on młodzieży za liczne 

głaszane przez biskupów nie- kilka mi1nut po staroi.e utraco m:ucił ubra<nia, dokumenty, bu inicjatywy, mające za cel d<>- • 
miookich w chwili najazdu na no łąc?Jność ra<liową z sannolo ty w proanieniJu około 500 me- bro społeczne, za WyWiązywa-
PolSkę i bicie w dzwony z o- tern. trów. nie się z obowiązków w prze-

Indywidualnie 
do 15 bm. kazji upadku naszej stolicy. Samodot 111Ja1leżał do tow.airey• Podczas akcji ratoWJn.ic.zej roz myśle, rolnictwie, szkole. 1'1ów 

Ta antypolska, pruska posta- st.wa lotniczego „BOAC" i 0 • bił się helikopter ma,rynark·i ca przedstaw.U następnie głów 
wa cechowała n.lez1miemlflie po- boi< l:Ml pasa.żerów miał Il'3 j.a1pońskiej nad Zatoką T•okij- ne kierunki rozwoju gospodar Plrzypominamy, te zam6wie-
lltykłl epi>lkopatu niemieckie- swym pokładzie 11 człOlllków ską. 2 z 5-osobowej załogi he czego woj. łódzkiego i wyni- nia na prenumeratę „D~ienni· 
go, który był zawsze znacmi" zał~i. Nlkt z tych ludzi nie likoptera zostało uratowanych kające stąd dla młodzieży pers ka Lódz.kiego" wydanie A, 
bardziej niemiecki niź katolic- ocalał. .JesJ.i doniesienia te po przez sta,tki patrolowe. pektywy. AB ABC na II kwartał br, 
kl. Duchowieństwo polskie zło twierdzą się będ.zie to prawdo W.ar<> przypomm.ieć, że przed P<>wiedział on m. in.: ,,Dzi- (wz°ględ!flie do końca roku) 
żyło . krwawą ofiarę w l~tach podobnie największa z dotych- mi.e.siącem j.apońsl<O. saanolot siejszy zlot przodowników pra przyjmują właściwe terenowe 
okupacji, a kler niemiecki po cza5owych katastrof W historii „Boe>ng-727" rllilląl d<> zatoki cy i nauki jest ważnym WY- odd21\aly 1 delegatury „Ru-
nCMli za tę krew polskich ksi~- lotinictwa cywilnego. Tolkijski.ej i w wynik.u tego wy darzeniem. N<>WY program, któ chu" tyl k o eto 10 m a rea. 
ty niema·łl! odpowiedzialność. Ekipy ratunkowe mają wy- padlku straciło życie 133 ludzi. t'1 .Pr:i;yjmil'.ei~ ob~jmuje swym I Zamówienie powinno być 

Ale nie o to tylkó choazf. W jątkowo utnidn10lll.ą pracę gdyż _ ---·-·- - ·· _ zas1ęg1em JUz pierwsze lata podpisane przez dyrektora l 
serii li.stów episkopatu polskie gęsty las stanął w płomie-1 . drugiego TYsiąclecia Państwa głównego księgowego. Należ-
go oo episkopa~ów =granicz- mach od za1pakmej maszymy. es· p D a a D R Polskiego. Jest to program u- ność w wysokości 37 zł, 50 gr 
ny-0h t>W)lpukla się peW1t1a kem Na międzynairodowym lotni- . d-,;iału młodzieży w osiągnięciu za Jeden kwartał można ul.S-

:=ein~ f~~~~ ~ł~~~~:~ ~t~ „~~~~~a·~.:;~Y~le~I p~. ! . .. _ ~~~ój i ~~~=:i~ .. jakimi są cie w "Ruchu" gotów~a. 
cję sta111U. piątek ka<tastrofie samo.lot pa- w imieniu Ogólnopolskiego Pr-.eyipomlnamy rówme:i: ln-

Polscy biskupi wy~a~ją sażerSki „Doug.1as-8" należący Dzi6 w Lodzi 2l8Chmul"Zellie Komitetu współpracy Organi- dywidua!nym 1Pr0!'i;.me.rato-
brunatnym oprawcom mem1ec· do kanadyjskiego towarzystwa d'u21e, I& większymi prze}aśnie- zacji Młodzieżowych przekazał lrom.. ktor:i:y .zamaW1aJą, bqclt 
kim z lat Wl<>j.ny i okupacji. lotniczego. Według osta.tnich zlotowi pozdrowienia przewod- ci:icą zam~wić . naszą gaz:tę 
Równocześnie sławią „bohate- don.iesień agencyjnych z 72 o- niami, Temperatura od zera niczący ZG ZIMIS, st. Hasiak. nie za ;posredmctwem dzi a łu 
rów A1Ika1Mru" - krwawych sób 2majdująeych się na po- do plus 8 st. c. Wiatry słabe, Podkreślił on, że zlot podsn-J iP.ras.Y Wojewódzki~o Przed· 
katów narodu hiszpańskiego, kładzie śmierć poniosło 64. um.ia/I'llrowane z kieruT11l<ówl mowujący pięcioletni dorobek siębiorstwa , .:R_uc': w Łodzi.. 
pogromców ka•tolickich repu- Katastrofa nastąpiła podczas młodzieży, d<>Wiódł jeszcze raz I lecz w plac?wkach ;poczto-
l:>Hkarr:ów ~askijskich, sł>awią lądowa.n.i.a Ilia lotnisklU gdy za wschodnich. J<Ut'r9 pogoda bez jak imponujące efekty mog:\_ ~ fY~ h~__,~ bstonIT2yklw--;r~~ 
frank•stowskich faszystów - legała gęsta mgl.a. zmi.an. pnynieśc ofia.mośc i en.tuz- erj ••. ~"""is na a 
soju=ilków Hitlera i Mussoli- m1 a ,..,.,. mare • 
n.iego. W 9Wodch ka.za.niach i Cena kwartalnej :prenumera· 
wypowiedziach wskrzeszają też'" lllllHDlllUllRIHDUUWIDDIDIOIBIDH•IDDIDIDIHIDIUlllllllDlllldlhlURMllllDIUDlllllllUllllmmmllllllllllllllllllllWf_ ty „Dziennika Łódzkiego" wy 
hhrtorio2J0fię przedmurza. che!-: 5: nosi 37 zl, 50 gr, a do końca 
pią się swym uczestnictw~m w:i Sukces łódzkich = roku 112 zł, 50 gr. Czytelnicy 
krucjaoie antykomunistyoonej. 5: 5: EU>OZa Lodzi mogą zaprenum4' 

oto zamknięty i konsekwent5: koszykarek 5: rować również wydanie A 
ny obra.z doktrY!llY politycznej.Ei : „Dziennika'', czyli łódzkie, a 
która godzi. w za~dnicze zało5 Pięlf.nym sukcesem mkończył$ c2.ytelnlcy z Lod2li ewentual-$ 
żema polskiej poht~k1 zagr~-= się wcZ<>raj w warszawie mecz:; nie wydanie terenowe ABC l 
nicznej. Oto zasac:J:n1cza mysl: ligowy roze.graruy mięct.ey AZS= wydanie AB - IPQdłódzltie, 
owej korespondencj1 dyplom.a-: AWF, a LKS. iii ł 
tyc.mej polskiego epi~kopatu.: Sipotlkanie zakończyło się zwy-5-------------• 

Tl!'agic2l!ly ro.:dźwięk z nam-: Polska - Kanada 0:6 cięstwem drużymy łódzkiej 78:53.: 
dem, jego racją stanu, jego: Na.jwii:cej pUII1któw dla LKS zdo!---------------
przemyśleniiami i osądamli po-: była Majde _ 28, Sokuł - 16 i5 
titye2111ymi. 5: 'V drugim swym meczu na te- W pozostałych meczaeh g.rupy Luczyńska - 15. iS 

'Tu'zeba sobie w pełni u8wia-:=.gorocZ11ych mistrzos1lwach świ.a- „A" wyniki były następujące: Wisła - AZS (Toruń) 94:61. iS 
dornić, te nie chodzi tu w o·:=ta w Lubljainie Polacy spotkali CSRS - Finlaooia 8:1 Kor~a - Spójinia 37:50. §; 
góie o sprawy religii l koś-ssię rz Kainadą. NRD - Szwecja 4:1. Polon.i.a - Slęza 1':4'Z. "" 
cioła. Chodzi o lilnię poldtycz-: .Jak było do pmewidzem.Ja, wy ZSR!R - USA 11:11 ('2:0, G.-0, 3:0). . i!! 

~z~ie ~=lAst~ 
0t~=~ir~~i ~~~rj~~~by~~o }~~s~~ Zwycięslwo I Sza1·ka włamywacz 

§w 10 min., Faulkneir w .17min.,1>~· - • • ze koszyk-zy LKS E ' 

Z k • 1 • ' :Hu.ck w 19 mm., DavJJS w 20 U& iii • d a op I I & my §mi.n .. , M_?Leod w 27 milll.. i COl!lr IM'8• ZY Koszykarze LKS Odnieśli wyjątii stanie przed są em 
:lin w 50 min. ft kowo cenne zwycięstwo. PokOlllaiiS 

6 _tysięcy samochodów a =i Azs cTa<ruń) 70:63 (45:301.: = J I rk k Nl,EiDZdELA, 6 MARC.A Błt. Gra była nerwowa i ostra W!!! 

jugosłowiańskich "S • g I OW8 a TENIS STOŁOWY. Stad wynillou czego 3 zawodm..iiJ.:crw:: 
z domu PEŁELSKA 5 wygrała w Zakopanem Alkademik oPlOWldllW) gOO:z. 9, ul. A.~ i 2 - LKS mieli po 5 prze§ 

długoletni dyrekror Zasadni• cenitrala Raindlu zagrairntczne5 Tet'e<SY 56. wi:.;:J. osobistych. i 
czej Szkoły Medycznej Asyst. go „Motoim.port" podpisała zi (Tel. wł.). W dalszym ciągu KOSZYKÓWKA. ŁKS - GKS zdob "ft~ęcej punktów dlla łlKS § 

W drugl.m półroczu ub. rol!:r 
grasowala na terenie LOdz.i a. 
osobowa ;najka włamywaczy~ 
Zdzisław Pastwiński (Zielona 
47), St, Wróblewski (Zielona 48); 
Lech PCJiPieralsk1 (Zielona 411), 
Zb. Wiśniewski (Zakątna 39). 
Pawet Szymańsld (Ossowskiego 

Pielęg. PCK w Łodir.i. j~owiańską tabryką .„orv Smisirzostw szkoloych w zakopa Wybrzeźe I liga męska godz, 18 k. Y · K~rgul - 19! Dąbrow-: 
na zastava" k<Jlntrakt na dost~Snem, ł.odziain,ie odnieśli szereg w hali Widzewa. ~ 1 1 

- 15 1 MaI'k<Y\\'.~ - 12, a5 
cz~~~az~Ę:lÓ~~eg:oD~~~~ wę do PolSki 6 tys. samocho-5:zwycięstw. Mistrzynią w ,jeździe PIŁKA RĘCZNA. AlniJ.alill3 0~ A~ Chmarzynski - 19 1: 

Skł _ _,_J·ą dów osobowych „Zastava 750" :=szybkiej na łyżwach została Jo- Sparta (Katowice) I liga godZ. J3 ZLf?!Wsh - Wl5.l:> . ""85 E 
.,..,. 'ilaarta Iglikowska. Złoty medal ee - Y' r-zieze • • : 5 

W I półroczu br. nadejdzie=_zdobył równiez' Szufladowi·cz w ha.li Widzewa. Sląsk _ Sita·I't 86.:60 =-
DYREKCJA, RADA PE- około 2 tys. tych popula.mych z N1 AiZIS A.WF W.is! 619 A• 

DAGOGICZNA, ADMINI- już w Polsce wozów. Po.zosta-5Tomaszpwa, a trzecie zwycię- PŁYWA E. Mistl'7.0S1lwo ZS - a ;...,. i 
STRACJA, KOMITET RO· łe pal'1'ie d-0starC2J0a1e zootanąS:stwo odniosła pa.ra Matuszewski start, godz. 13.30, ul. Teresy !i6 _ 

D~1c;.:~~1t"~zkf'Łs°z1:tZJ::~ dO ikońca br. ~- Juźwik (Tomaszów). ~~~iiat~~dz). Cracovii, Calisii, Ten is stołowy !!i 

„19
•
6
•
20
.'g---·ME-•»•Y•c•z•N•E•Jllll!!t-----------• i Mistrzostwa Polski CRZZ ,~f!~fJ -N~egt0~~Eg00z~~i w ~1.El&yn,a<rodowyrn turnieju! • = . . ! ' k · r (Zg. ) Ma w te111s1e st<>łowym .z udziałem-= 

Dnia 4. III. 1966 r. zmarł, Koleżance inż. IRENIE SY- : W~raj w ~li MDK .nastąp~- w 0 rua• z ierrz - rymcmt Aikademika (Plowdiw - Bułgaria): 
po długich i ciężkich· cierpie- NAL wyrazy szczerego wsipół- :ła uroczystość otwarcia m1- godz. 19 w Pałacu Sportowym. w kOlllikureincji kobiet zwycięży-= 
niach, przeżYwszy lat 78 czucia z powodu zgoou :strzostw Polslla CRZZ w ""IP"'- KOLARSTWO. Mistrzostwo o- ba i::isowska przed A. Lais<>tą, aE 

s. t P. :sach w sty·lu Wl<>llnym. Otwa,rc1a kiręgu w wyścigach przełaj<>Wych w lroinkurencji mężczyzin wy.grł!ł5 
:dokonał seikiretarz WKZZ Ed- godz. 11 w Helenowie. Derldoń prze.d Tylmainem. E 

Bolesław o J c A f:Sw'ard Miller. Raport zł/Ożył sę- BOKS. Ł6'ź I - Olsztyn • I 
Ed:zi>a główny p. Sroczyński. u- pucha'r GKKFiT juniorów goctie. LI f I k 
§d'Ział. ~ .mistln7Xl\StWQCh bie:ze 62 11, ul. Og•rOdowa 18, ga ang e S a 

Karpiński :zapasnilkow z 6 .wojevyócjzltw. GIMINASTYKA. Mistrzostw„ o- Everton _ Coventry J:oE 
5~lagę n~ maszt :wc·1ągnę.ll: Tro- kr(lgu łódzkie.go g<>dz. J5 w Pa· Huddersfield - Sheffield w. 1:2= 

Wyprowadzenie drogtch lkladają ;J~?wski (meda.lIStl>; z Reym.u), łacu Sportowym, Bull city _ southpo.rt a:o! 
zwłok nastąpii dnia 6. III. br., :c1eslak z . Boruty l . K-OStr~biec ZAJPASY. MLstrzostw.a CRZZ w Manchester city _ Leicester 2,25 
o godz. 15 z kaplicy cm~nta- DYREKCIA; PODST. ORG. :z wroclaiww.. AiPel ollmpijs.k1 od styl'U wotny.m godz. 10 w sali Norwich _ Blact<burn 2.2: 

2), Ryszard .Jurczyk (Zielona 
48), z l:>igniew Przybytkowski 
(ZielOIIla 40), .Jerzy StaSiak (ZiQ 
łona 46). 

Pierwsze włamanie miało 
miejsce w czerwcu - na strych 
1Pe>sesji :przy ul. Zielonej 48. 
Włamywacze zrabowali stamtąd 
dwa aparaty fotograficzne oraz 
leld. łącznej wartości 12 tys. zl. 

Potem nastąpiły dalsze „sko­
ki". 30 listopada włamali się 
do mkszkarua Eu.doki s. (ul. 
22 LiJpca). Wartość zrabowa~ 
nych ;przedmiotów wyne>siła tu~ 
taj 5.500 zł. 3 grudnia z mies7.­
kan.ia .Józefy s. (ul. Piotrkow­
ska) skradli r=maite !PI'Zedmlo­
ty ~przewamie odzież) na su­
mę 16 tys. zł. Kilka dni póź• 
l!liej, 7. 12. obrabowali ga·blotę 
pr.zy ul. Kopernika 47, zawieraj1 
cą czap!H fLttrzane wairtości 3 tys, 
złotych. Oskarżonym w tej 
l;l!}rawie jest również Aleksan­
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rza na Zarzewie~ o czym za- PART„ ZNP, KOMITET _:c.z. ytaił L. Kropp. Na uroozys.tos. · - MDK. Preston _ Tottenh~ ·m 2:.1 __ = 
wiadamiają, pogrążeni w głę- 1i~~~~~JfKior:~z~o~ ='" obecny był przedstaiw1c1el APEL OLIMPIJSKI • .Tazda fi~:i Wolverhampton _ Manch u. :N= 
bokim żalu TECHNIKUM WŁOKIEN- :SP.KOI Roman Balcerzak. rowa na lodzie, ,,izłoty krąźek" AMenal _ Blacklpool • 0:05 

ZONA, DZIECI, WNUKI, NICZEGO Nr l im. w. = Do pierwszych niespodzi<anek i występy artystycroe g(')dZ. 11 w Northampton - Leeds %:1= 

de;- Go~ański (:Krucza 5), którY . 
!P."sred!fl1co/ł w sprzedaży czę~ -i/;{. .. . 
ci skradz1onych p ·rzedmiotów. · "''"' 

PRAWNUCZKA oraz TIERIESZKOWEJ §mistr1ZOStw zaliczyć tr~ba poraż PaŁa~u Sportowym oraz fl1T1:ił Cardiff _ Bolton 1;1i$ 
POZOSTAŁA I.ODZINA. lflO/>k w ŁODZI ilkę ~; Kroppa z Rrzew11Cklm. turmeju olimpijskiego młodzieżyl Derby - Plymouth 1:25 stl••••••••••••••lllil••••••••••••••lli : Dz1s o g.odz. ~O dalszy c1ąg ~i szikoln<?j o puchar „Dzi.enaika Middlesbrough - Bristol c. 4:2S 

- 1111~r~ 1.ódzlde~"• • ~14Mup~ ,.,, Birmingham Q;tiii 
2 DZIENNIK - LODZKI - Dl' - 36 (5983) - E--12 

Prokuratura Dzielnicowa Lódt-1 
Polesie zakonczyla już docho­
dzenie i skierowała d<> Sadu 
PowiPtowego dla m. LOdzi ~'<t 
oskarżenia, 0:.w) 
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e jestem z tych, co poezj~ wsp:.:l· 
czesną odsądzają od czci 1 wiary. 

a odwrót: o.:lnosze sie ze zro­
łzumieniem do skrajnych naw'!t 
eksperymentów, już choćby dlate­
go. że jeśli eksoeryment sam przez 

-
_się nie jest wartością trwałą. to 

z Pewnością przyczyni ~ioe on do narodzin 
nowel sztuki o istotniejszym znaczeniu. Ja!rn 
redakt-or. mający na co dzień do czynienia 
~ Poetami_ i ich twórczością, wczytuj4? ;e 
i_ wstuchuię w te nowoczesne wiersze. próbu~ 
.Jac odnaleźć w nich to, ro mnie zaciel<awia 
Lub wzrusza. Nie zawsze mi się to udaje. zv• 
P~wne z . mojej własnej winy. A przecież 
~ie d~ się uk~y~ faktu, iP poe71ja rozchodzi 
. 1~ dziś w mme1szych nakładach. niż jeszc7e 
iz1es_1eć. pjętnaście lat temu. W Polsce. g:lzie 
!oez1a zawsze b)lła bardzo czytana. fakt ten 
,12n~cza, że może zawinili tu nte tylko czy-
0elmc!· . że może należy. pro:i:ynajmniei w 
~<:eś.ci, ob?rczyć winą za en stan rz~y tBlt· 
ze i ~oetów. Została z~rwana owa nić mię­
ćl_zy piszącym i czytającym wiersze. Odn!'si 
s1_e wrażenie, że po.ęei piszą przede wszyEt· 
kim dla kolegów, że wsku!ek tego wytwa• 
rza się nie język poetycki. fecz szyfr, znany 
t~Jko zawodowcom l prr>fesjonalistom. 'l·o 
niebezpieczne ziawisko \łaje o sobfe znać 
zw~aszcza w poezji mlod~ch ! najml-0dszych 
tworców, którzy podrabiaią i naśladują i;h~ 
wi,ajemnie. którvch wiers7e staja się t'ak do 
siebie J;><Xlobne. że nie soosób ich rozróżnić. 
Obse~ia łnte,lektualnej głębi, łrtóra gnębi mtn­
dych oętllw. powoduje, ŻP w pogoni za ,)<1• 
kry.cia l za wnelką cel)ę, piszą oui po pco­
s1 u glu~twa. Nie mająę nic lub mając nic>­
Wiele do po\~riedzenia. ma•kują swoją pu,atkę 
wewnętrtna formą quasi afo styczną. a m"'­
wiąc zwyczajnie: nie ma w tym ani formy, 
ani treści. 

na kopy. Mimo pozornej :zwięzłości, jest to 
faktycznie okropne wodolejstwo. tym gorsze. 
że pozbawione wszelkiego wd,ięku, że pisane 
ze zwierzec;;i powafiił i z zadęciem na rewe­
la. cję. Oczywiście, poet może sobie pisać, co 
mu 11ię żywnie pQ<.!oba. Ale redakcja, kt·~ra 
to akl!eptuje i wydawnictwo. które wypusz­
C):a f\a rynek, Zl'lslugUją ~ie na wYŚmianie 
(byloby to najla wiej!!zę), 1 z na ostrą kry­
tykę. Redaktor i wydawca wyrządzają •ym 
szl,odę p trójną: poecie, in11ty ucji i czytel­
nikom. (Zakladaiąc. fe znajda się tacy, kt'l­
rzy: a) zechcą tomik Bartyńskiego kupić, ! b) 
t ~hcą go czytać). 

Trzeba powiedzieć. że nie bez w! fJ są tu 
również poeci s1·arszego pokolenia, poeci o 
dużym nawet talenci'i. któ.rzy w pogoni za 
szokują~ą formą. dopnsz<;zają się sposob·~w. 
laiwdnie mówJąc. wątpliwych. . A przykład, 
jak wiadomo. Idzie z ry. W ć!rugim, luto­
wym numerze miesi~i:nlka ,.P()j!Zia". znaj­
du.j_ą się m. in wie sze Mirona Bialoszew­
skieg_o. Nie muszę tu m()Wić. bo zaintereso­
wani wiedzą o tym dobrze. ze jest to POL'ta 
orvginalny. ktqry zdolal stworzyć własny ie· 
zyk poetyck· źe wiersze jego są cieka-J-•e 
i zastanawia'.jące. Ale I SiałoszPwS'kl „pr7e­
b'1era miąre". cz:rm krzywdzi przede wszyst­
k!m siebie i s:911'Qich zwolenników. Zacyt,1ję 
jego wie!'$2 pt. „Nie powi<.>dziala: kanoldy . . ". 
zamiesi:rzony we wspomnianym numerze 
„Poezji": 

r-.~~--··~~~~ ~ _l[,,.}łf'..,,„ ----==-..,...,,,4 ..... 

Panie ·starszy. pół basa„J 
Nie trzeba byt specjalnie uważnym Ob!erwatoretn, by 

w restauracji odróżni~ towarzystwo „biurowe" od lud;i;i, 
któr::ty prz)"Szlf tu całkiem prywatnie, 

Były fordanser wrócił z Ameryki, 
A me.ryk a go wyrzuciła, czep il się 
Murzyna, siedział pod teatrem na 
Plantach, mówił że bywał 11 Zapolskiej, 
paliła fajki, były u r.iej panie, rozmawia!y, 
a ona od razu: 
- pani się pierdzieć zachciewa. 
w towarzystwie? czy pa.ni się wściekła? 

w ka:!;dym lokalu. kat.dego popołudnia spotYkamy co naJ· 
mniej jedną grupę „kolegów z pra.cy". Występują zwykle 
w liczbie około 10 osób. w tYm naJwyŻej dwie kobiety. 
Mimo pozorów 07.ywjenla. twarze mają znużone, a garni­
tury wy~ięte. Wirtać od razu, te nie ściągnęła. ich tutaJ 
:t.adl'!a uroczysta olcazja, ot - po prostu - zebranie skot\• 
czyło się wci:eśniej. niż przewidywali, więc wpadli „na. 
jednego". Pa.n kierownik zaproponował, trzeba panu kle­

Leży przede mną tomik wierszy wrocl~nr­
skiego poety, Andrzeja Bartyńskiego, pt. 
,.Komu rośnie las", wydany pl'zez sza<'O'WIY<! 
firmę „Ossolineum". Czytam te utwory l <Y'ZY 
p~zecieram. Ależ nie, to nie przywidzen•e. 
WJYdrukowane czarno na białym. Proszę, oto 
wiersz pt. „Samolot": 

Jedno z trojga: albo to jest. arcydzi!'lo, 
albo grafomania. albo zwyczajna kpina z 
czytelnika. Może Bialo~zewski, widząc sz<>­
rzącą się nagminnie m"d'': na bellrnt w uo­
ezii, zakpH sobie potężnie, a redaktorzy 
„Poezji" wzięli to na serio? To by · dopif!ro 
była heca. 

rownikowl posta~ić.. 

---
Myliłby się ten naiwny, kto 

by przypuszczał, że raz wt:i.· 
mie udział w takiej libacji i 
będzie miał spokój na dllJż· 
szy czas. P~erwsza „bibka" po 
ciąga za sobą dalsze. Zażj•­
łość grupki postępuje. Wkrót­
ce odpada czynnik wzajem­
nego skrępowania, nie ma ju! 
potrzeby zachowywania po-zo­
rów. Nadchodzi moment prze­
łomowy: grupka znika z sal 
restauracyjnych, libacje prze· 
nosi się do zakładu pracy, 
I taniej, t bez straty czasu. 
i bezpieczniej . bo nie na wi· 
doku publicznym. 

ilnił ml się 
on 

moneta. kosmiczny. 
Czasami ma się takie wrażenie. ze terror 

mody odebrał Jud7.iom zdrmvy rozsądek. z.fa­
wałoby się, że historia literatury - osobli•,\·ie 
poezji, w której mieliśmy tyle rozmait~•ch 
dziwactw. bredni i wyglupo'.lW, winna nas cze­
goś nauczyć. 

A oto Wierszy pt. „człowiek": 

mam buty 
mam ubranie 
mam oddech 

mam ur-
mam 7:y1.. 

Autor, zamiast „mam · żyć", mógłby zakoń· 
czyć „mam rzyć". I też nic bv się nie zmie­
niło. Albowiem takie wiersze można pisać 

Stary, wspaniały Montał~e. pisal w swokh 
,.Próbach", że „wszędzie można udawać gbp­
ca, tylko nie w poezji". Okazuje się, że I w 
poezji można udawać glupca, I to jakiel60! 
I że to się nawet opłaca. 

,iś kolein1 
ręsponrlencja 
riesława 

ndrz je ie go 
mias 'l mile o 
rcu Archime e 

JAN KOPROWSKI 
Warunkiem trwałośc:l takie-

w -
Ksieiqc nad Syrakuzami 

'llSto jest Ul"'llekające.„ Je!l"o ozaro-
i uleg-a.ją. nawet ane:ielskie la­

dies, obnoszą.ce PO świec>ie wykro­
ohmalone koronkowe k<>łnierzyki 
okraszone równie sztywnymi 
utmiecbaml, jak i ła1>ezywie l>O· 

. _ • szu.kują.cy europejskiej ee:ziotyk:i 
am~kansey turyści. Inna rzeDZ, że tych tu­
rystow, w porównaniu z innymi miejsoowoś· 
ciami Włoc>h, w Syrakuzach spotyka sie nie-
wielu. Więks~ odwledzają.eych miasto ob• 
cokrajewoów to przeważnie studenci i na u­
kowcy-mstoryey, archeologowie. Bo łei Jest 
tu istna kopalnia. dosłownie I w przeno§ui, 
skarbów antycznej kultury. Syrakuzy juz w 
ósmym wieku przed n.e. były sihia ~ecka 
kolonią.„ 

uutomatyzowa.nym_ Wyna.lazek chvba czy• 
sto syoylijski. Na jednym z placyków now· 
szej dzielnicy ustawiono blaszany dach. ta.ki. 
jakie spotyka sie nad ueronami kolejowymi. 
Pod nim ołtarz. kilka rzedów ławek I oca::v• 
wiśo.ie pokaźne puszki na datki. Z ukrytych, 
w oświetlonym ołtarzu mikrofonów. nłyną 
słowa, nagranych uprzednio l>rzez księży na 
taśmie magnetofonowej. modlitw i 'Dieśni. 
oa ranka dio późnee:o wieCUJOra, amerykań· 
ska met0oilą „non stop", Sa.m nomvsł z ma· 
gnetofonem o tyle nienowy, ze wykorzysta­
ny Juli wo:ześnlej w meczetach 1>rzez muezzi­
nów. 
Wokół tego dziwnego kościoła za·klady han­

dlowe wyłą.oznie dwóch rodzajów - skle1>y 
s dewocjonalia.mi oraz win.famie. Te ostat­
nie je~ pod Odpowiednimi nazwami. Na 
szyldziP-- ~aiwieksze.i wiaać lrolornwy napis 

go gr~:ma jest uczestnict?TO 
przynaimniej jednej oso~y, 
która ma wpływ na roztlzial 
premii w przedsiębiorstwie. 
Nie, żeby zaraz nadużycia, 
skąd? Ot, tylko: „Kawal>ki, 
panie kierowniku, to dobry 
pracownik i swój chłop, ro­
zumie się na rzeczy". Więc 
po następnej wyplacie stawia 
Kowalski, potem Wiśniewski, 
pcl'tem Nowak... I sielanlta 
trwa. 

Czy inni pracownicy tego 
nie widzą? Owszem. Ale nie 
puszczą pary z ust, bo po 
pierwsze się boją, a po drLI· 
gie niejeden z nich marzy 
skrycie, by również wejść do 
szacownego grona. A grup'.<;a 
;,kolegów z pracy", którzy lde 
dyś po zebraniu przypadko· 
wo wpadli do restauracji, 
zdążyla się już przerodzić w 
sprawnie działającą sitw~. 
Sitwa zaś - jak Wiadomo -
do czasu nikogo się nie oba· 
wia. 

Wlaśnie, do czasu. Kres 
sitwie i libacjom kładzie na}­
części'ej . pl'zypade:k. Znamy 
z doświadczenia 3 możliwe 
wersje takiego przypadku: 
A Zona jednego z człon­
W ków sitwy, zaniepoko-

jona mnogością konfere."l 
c~i, na które ootatnio skarży 
się pan mąż, niespodziewanie 
zagląda któregoś dnia do 
biura i znajduje ululanego 
małżonka w gronie nie mniej 
ululanych współtowarzys:z.y 
pracy. Jeśli to kobieta ener­
giczna, następnego dnia skla­
da sprawozdanie w instancji 
partyjnej. 

& Zaczyna s,sypać'! kt~ 
W' usunięty z pracy w da• 

nym przedsiębiorstwie. 
A Kontrola ze strony władz 
W' zwierzchnich wYkaZllie 

całkowity rozkład in· 
stytucjl, niewywiązywanie iię 
z podstawowych zadań. 

Oczy-wiście, nie każda tego 
rodzaju Ingerencja ma rezul­
tat z góry wiadomy. Zona 
może stracić męża ostaoteczree, 
a onże małżonek wraz z ca· 
lą sitwą sie obroni, ze zwol• 
nionego pracownika w oko­
licznościach sprzyjających da­
je się zrobić rozrabiacza, awan 
turnika lub wręcz psychopa­
tę; kontrolerzy też bywają 
różni. W zasadzie, żeby sitwę 
do końca wykorzenić, trzeba 
usunąć wszystkich jej człon­
ków. A to - jak wiadomo -
zdarza się nadzwyczaj rzad­
ko. Zresztą, nabyte umiejęl.­
ności nie przepadają. W nv­
wym miejscu pracy też jakit>ś 
zebranie skończy się wcześ­
niej niż przewidywano." 

* * * Nleje4en z czytelników wy. 
krzyknie: On opisał m6j za· 
kła.d pracy! Wyjaśniam więc, 

że powyższe spostrzeżenia. nie 
są opisem :ia.dnego konkretne­
go wypadku, a syntezą zja­
wisk. z którymi dziennika.n w 
swych reporterskich wędl'ów• 
kach styka. się nierzadko. 

Co decyduje, :ie owe zjaw1· 
ska. nie tra.cą ,;'mocy obowiązu 
jącej"? Są chyba po prostu 
tak zakorzenione, te samo u­
sunięcie przyczyn nłe W)'Star­
czy; by się ich do koflca poz• 
być, Potrzeba. do tego stanow­
czej postawy zdrowej moralnie 
części pracowników da.n ego 
przedsiębiorstwa ezy Instytucji, 
zdecydowanego odcięcia się od 
tych praktyk przez ludzi, któ­
rzy w zakładzie stoją „na 
iwtecznikn". 

Powiedzmy sobie Ja..sno: do~e 
pobłażania.. Dopóki nie upora• 
my się ze zjawiskiem naduzy­
wa.nia alkoholu w miejscu pra­
cy, nigdy nie będziemy miec 
pewności. te jakiś za.kład, na­
wet mający doskonałą markę, 
nie za.skoczy nas w pewnym 
momencie kompletnym swym 
„rozkładem". 

.JULIAN BRYSZ Okrii2ywszy zbudowaną ns samym ovnla 
wysepki Ortygii twierdze Castelfo M·anlace. 
zbudowaną jeszcze w począ.tka.cb tnyna.stego 
wieku, „Vega" wchodzi do zatoki. Idziemy 
zaledwie kilkaset metrów od pięknego bulwa 
ru Foro Italieo. Zaehodzace słońce wspaniale 
wydobywa kontrasty między palmowymi 
alejami a barokowymi frontonami ·dMDów I 
pałacyków. Gdzie bedtiiemy cumować?.„ Ku 
naszemu 1dumfeniu l radośoi pilot kiPruje 
statek - wprost do centrum miasta. Poda· 
.fPmy cumv w maleńkim ha.~enie o~'< d,.,„„_ 
ca mor!Jkiego. Parę metrów przed dzio­
bem, basen r.a.myka most łą.~ąey wyse1>ke 
Ortygia z nowsza eześcia miasta. 

, o,Trałitorla Matki Boskiej Bolesnej". 
rM; pierwszy wyszedłem do miasta 

wieczorem. Miną.wszy piękny ruchli· 
wy Piazza Archime~. noC'lałem bła· 
dzić w clem~ych 1aułkach staree:o 
miasta. Poszukiwałem miejsca najbar-

dziej w Syrakuzach owlan~o romantyczna 
legendą - zródła Aretuzy. Pisali o nim zarówno 
Cycero. jak ł Milton, a także - Nelson. Bry­
tyjski admirał z te~o właśnie miejsca brał wo­
dę dla swych okrętów. na kilka dni 1>rzea 
zwycięską. bitwą pod Abukirem. 

'GRAFIKld 

Uroczy zaułek. 

Często sie mówi. 2e Syrakuz,, si najwie'k-
szym miastem Italii i na.ipiekniejszym ze 
wszystkich miast. I ło jest prawda. 

Nawet fakt, że tu tak2e „w malym bialvm 
domku, w cienJu palm i cyprysów", - :iak 
opowiadał nam na wykładach w Szkole Mor· 

i skiej roi1:miłowany w · świecie a:ntvcznym nro• 
fl'sor fizyki - żył I praeowal Achimeil°"s. 
dokonująe swego epokowego odkrycia, nie jest 
już w stanie bardziej poruszyć pr:zvbvsza, 
b!qdzacego ullc7.kami starego miasta. Polożo­
DP na m~ll'ńkil'; wysep{'IC, 7.a1>il'~nUo swa 
zabudowę do maksimum. Wszystkie niemal 
uliezki m-0żna przemierzyć wszerz kilkoma 
krokami. Giną. w ten snosób z ocr.u szczeiró· 
łv interesu,iacej archlteldur:v. w której zna.:i 
dują sie zarówno ś1adv średniowiecza, jak 
I eharakterystyeznego, na pewno je!lneiro 
z najpieknit>jszych. sycylijskiego bat'oku. Jed­
noe7e~nie zaE wvłwarza to jakąś bardtri0 
swojską a.tmosłerę. 

Miniaturowy fonnat starego mfasta. wY· 
~leozone na ulice prywatne życie mies7.kań· 
oow, w które pn:echodzień, chcąc nie chcac. 
włazi !>O prostn butami. 'Dodobnie jak zmu­
szony jest potTąeać nosem najbardzie.i in· 
tymne DZęści garderoby, susza.ee się miedzY 
domami to ostateeznle klimat J>Odobny 
wszystkim włoskim miastom Ale nie wsze· 
dzie biustonosze i kalesony suszą. się na 
szoząłkach murów świątyni Apol1a, które 
niespodziew'B.nie wyłaniają sl11- n.a. Jakimś 
sl<rzvżowanin. Nie ma też na fiw;ecie ta'ldPi 
katedry jak syrakuska, gdzie liliCZBy barok 
wsniera się na 24 oryginalnych dorvckfoh 
ko<lumna.ch, pozosta.łyeh PO wielkiej świąty­
ni Ateny, zbudowanej około 2600 lat temu. 

Jeśli mowa o obiektach sakralnych, wll'rio 
wspomnieć o czymś całkiem współezesn'YlD 

"letnim" kościele katolickim. m:eściowo 

Zródło Aretnzy naJpieknie.isze jest podobno 
l>r:7.Y blasku księżyca. 0iJ7.alowaws:r.v wiP·n 
kilka godzin snu, wyczekałem odpowiedniego 
momentu I wreszcie ujrzałem.~ jarzeniówki. 
Ra.żacy blask kilkunastu .iar7.eninw"c'1 bmu. 
oświetlających ocembrowana sad'llawke. do 
litórej z malf'ńkiei groty trvska źródło „ob­
clą.zone" mitologiC'Zna. l>MvwwiPśeia. nie no­
!w~Ja nawet dojrzeć cienia. księżycowej no­
sw1aty. 

ów Idę powoli przez ciasne ulicrild 
Ortygii. W niektórvch miejscach ścia­
uy domów sa po-dnarte e:rubymi. drew­
ł)ianymi balami. Przy mor.nieiszych 
podmuchach wiatru tyl'lk sypie sie na 

~łowę. Trzęsienia ziemi nawied7.aja. te stronv 
dOść często.„ Spo_irzałem w górę. Gwiaździste 
nieb<) oi!"i"la sie lerlwo wiiln!l'Znvm nasemkiern 
w WlłSkiej szczelinie murów. Stlld 11ciec nie 
można.. · 

Uliczka wychodzi na miniaturowv nla!lvk. 
Przed je!lnym z budynków wielka t>os\ac 
człowieka z wyoia1rn;eta rP'i<a. Cień słoia.P.v~h 
naprzeciwko domów sprawia, ie kslęzye 
o§wietia tylko jego g-łowe ł podniesiona dłoń. 
Wyirla da to d11-~c niesamowicie. W nok bipirnie 
wyżej, ku liclanie wybiel1>nej poświat!\. Do· 
strzega.m str:zeliste kolumny z -.tobnYmi l!'o­
wioami, przemyślne barokowe fryzy. Syra.kus­
ka katedra św. Pawła; a właściwie - świą­
tynia Ateny. Wllisnięta miedzy otaMaface ia 
domy, nocą nie zwraca uwagi przypac}kowe~o 
przecmodnia. 

Chropowaty 'liamleti w i!OllneJ eozPicn Yrolum­
ny jest brudny. pełen rys i S7.C1Zerb. W .ieif­
oym mleJseu zauważyłem półokr11:1rły rowe1 
o idealnej gładkie.i powierzchni. Wve:laifa. 
jakby ktoś przez lata upareie żłobił to miejsce 
palcem. Kto?.„ Ozoioieł Ateny. czy św. Pawła? 

WIESLAW ANDRZEJEWSKI 

Stara uliczka - litografia 
Autor - B. Liberski 

a.~sGlwent wydz. gra.fiki ASP w Kra.-ko­
wie, uczesf.nik licznych wystaw okrt:­

gowych, og6~nopolskich i za.granicznych. 
Zdob.vwca wielu na.l"ród i wyróżnień. 
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Mieszkanko własne 

A oto jeszcze jedna możli· 
Wość rozwiązania kuchni la­
bora toryjnej w budY\llkacll 
typu LSM realizowanych w 
Lodzi do 1967 roku. w alter­
natywie tej proponuje obu• 
dowę trzech ścian kuchenki, 
zostawiając milnima1ną po­
wierzchnię na manLpulacje 
goopoda.rcze. Rozwiązanie to 
szczególnie pole<:am szczu­
płym użytk-0wnilrnm (po od­
jęciu od l,94 m szeroko~ci 
kuchni dwóch szerokości bla 
tów - 0,60 m, pozostaje nam 
wolna przestrzeń 74 cm s>.e 
raka). Wchodząc do kuchtLi 
po prawej stronie mamy sz.if 
kę s,piżarnianą (Ks-4) z po­
stawioną na niej lodówką, 
obok zlewozmywak (Kz-10) z: 
płytą (P-1600). Na ścianie wie 
szamy dwie szafki (Kk-10 i 
Kk-4). W ten sposób otrzy­
mujemy dużo miejsca na 
schowanie zapasów i na<!1!yń. 
Na przeciw!egle4 ściMlie pod 
oknem kładziemy blat (P-2500) 
na dwóch s>.afkach postawie 
nych ina narożach ściany przy 

ale 
• ciasne 

Architekci 

radzq 

na 

przykład;z:ie 

konkr~tów 

ok\ennej. Wielkim plusem te 
go rozwiązania jest właśnie 
d~ża płaszczyzna do pracy, 
osw1etlona bezposrednim świa 
tłem dziennym. Na płycie tej 
przygo•towujemy potrawy, pra 
sujemy itd. Możemy również 
wykorzystać to miejsce na 
bufet przy małych posiłkach. 

Ktb. z państwa zrealizµJe 
omaWJ.a•ną pro.pozycję przelrn 
na się jak wielu funl<cjom 
może służyć taka mała po­
wierzchnia. Kupno stołka o­
brotowego dopełni wyposaże 
lli!I tej typowo laboratoryj. 
nej kuchni. 

W alternatywie tej wystę­
pują następujące meble : 

1. Kk-4 - szafka ltre<len­
sowa (wisząca (długość 40 cm) 
2. Kk-10 - szafka kredenso: 
wa wisząca (długość I ml, 
3. Kk-8 - szafka kredenso­
wa wisząca (długość 80 cm), 
4. Kz-10 - obudowa zlewo­
zmywaka ' (długość 1 m), s. 
Kss-4. - szafka spiżamiana 
(długość 4-0 cm), 6. Ks-4 -
szafka spiżarn•iano-naczynlo­

wa (długość 4(l 

cm), 7. P-1600 -

Ii rti [)~.„. r~~i~~~~~ 
bufet. 

Koszt umeblo-9 ~ et Ol wania we wszy-- · stkich trzE'ch al-
l I ~ 1 1 tem•atywach od 

@ ~-~ 
1 

W..•4 @ KN @ U1 ~~t~~Z:~:~~~~ 
-

c;JI 9Zafka Ks-4 ko-
sztuje 2'7łl zł, 
Kz~to 43~ z~. 
Kk-10 - 40ll zt. 

Pecunia non olet czvli... pomvśl o „drogich 
nieobecnych" Na ekrany kin zagranicz• 

nycb wchodzi właśnie nowy 
lllm Tony•ego (,;1•-0m Jones") 
Richardsona „Drogi nieobecny" 
oparty na glośne.1 powieśei 
Evelyn waugb, Uka,,,uje on 
ekstrawaganekie praktyki i 
fantastyczny business amery• 
kański, zwany „Funeral Par• 
Iours'', ezyll „salonami po­
grz.eb-Owymi"... Ale rzeczywl· 
stość znacznie przewyższa te 
literacką i filmową fikcję, 

Jak poda.Je podręcznik dla.„ 
karawaniarzy, pt. „Psyebolo­
gla pogrze•bu", ci którzy uży• 
wająe naszej terminologii „peł· 
nią u.sługi pogrzebowe" p·owinnl 
„uważać za swoje zadanie kle.­
rowanie publiezności na wlaś• 
ciwe ścieżki"(!). 

W Ameryee ta 11wlaśeiwa 
śeieika" powinna prowadzić 
be'llWZgl<:dnie przez ,,salony po­
grzebowe", niezależnie od tego, 
czy przybier.ają one IQ>ztalty 
angielskich cottage•y, francus-
kich zamków, hiszpańskich 
klaszt>orów, czy wschodnich 
mec7'etów. Wszędzie na progu 
tyeh przybytków wita osiero­
cone rodziny podo(Jbnie dyskret­
nie \tśmleetmlęty, serdeeznie 
w.spólczująey - „gospodarz d·o­
lllU", dyrek1>0r firmy pogrzebo­
wej. 

GoScl. prowadzi na.tpierw do 
tzw, „SeJectl·Olll room'', gdzie 
a1a „Drogiego Nieobecne·go" 
motna wybrać trumnę w $ty• 
lq ~lasy=ym, fqturystyczqym 
czy... kolonialnym... w kaMym 
jednak razie „hermetyczną na 
wieczność całą", „wodoodporną'„ 
1 wyposażoną w wygodne posła 
nie. 

Ciało zmarłego zostaje wy­
my~e, zabalsamowane, wY'POtna 

dow.ane, uszm1nk<1<wane, wygła• 
dz-0ne i oczywiście ubrane. W 
dziale „Ubiory" n><Jzina doko­
nała wyboru odzieży - mod· 
nego krótkiego wdzianka, I.ub 
powłóczystej, eleganckiej suk• 
ni dla pani, ciemnego, dyskret­
nego garnituru dla p311a itd. 

ele. Inna firma1 „Cai1'y świat 
mówt o fluidzie, który wybie­
la, nie tluszcząc 1 nie pia• 
miĄC". „Jeżeli nie jestieśde za· 
dowoleni - mówi słu">Omnle 
aflllz odwiedzcie nas, z cal:ym 
zaufaniem po W3'S'LYm :pierw· 
szym „wypadku"··· 

którzy sp'°śród tych 10 mogli 
wybrać sobie lepszy grób!". 

„Salony pogrzebowe" wspól• 
pracują jednak między &Obi\ 
doskonale, Urządzaj!\ wspólnej 
smakowite pikniki, wyda.Jl\ 
własne pisma, np. „Trum.ny l 
naslonecznd.enie", „Dolbre po­
mysły przy urzj\dzantu cmen• 

Wokół tego pl'IOCe1leru toczy 
się w..arta konkurencyjna 

W driodtze do sprzedania k<>s11 
łownego grobu wszystkie chwy 
ty są dozwolone: „Pomyś[cie -
zwra(la się do dyre;lccji „Fune• 
rai Padours" . „ogłoszenie _. • 
Waszyeb o..~ta.tnich to klien· 
taeh, pomyślcie o wseystkieb, 

walka firm dostarczających 
niezbęd.nycb dla całej scenerii 
akeesoriów, 1,Nowość, nowość, 
nowość!" ogłasza się Fri­
gid Fluid C'.o.1 głosząc, że jej 
„tętniczy płyn" przywraca skó· 
me jędrność, jakĄ miała za fy 

tarzy" Itp. 
(Jr) 

Kqcik ięzvkowv Pi ęć 
p, st. OLSZAK PY• 

ta, dlacrego mówimy: 
„w y kole ił o się pięć 
wa.gonów"? zrozumiałe 
sa konstrukcje: „wy­
koleił się jeden wa­
gon", „wykoleiły się 
dwa, t-rży, cztery wa­
gony"; jak jednak wy 
tłumaczyć, że po „Pięć" 
następuje orzec'len\e 
w liczbie pojedy•nczej 
(przecież pięć, to wię­
cej n.iż jeden) i w ro 
dzaju nijakim? 

Aby odpowiedzieć n•a 
to pytanie, musi.my 
sięginąć do historii ję­
zyka polskiego. Dowie 
my się z niej , że 
„pięć'.' - dziś liczeb­
nik glóWl!ly, był kiedyś 
rzeczownikiem \ od­
mieniał się tak, jak 
rzeczowniki żeń~kle ty 
pu „ość",. „kość". 

Gdyby trzysta lub 
czterysta lat temu mo 

żlfwa była rozmowa o 
pięciu WY'kokjonych 
wagonach, moglibyśmy 
usłyszeć, iż „pięć wa­
gonów wykoleiła się". 
N•iektórzy odczuwali, 
że do „pięciu" bar-
dziej pr.zystoi dodać 
orzeczenie w liczbie 
mnogiej. z ust tych 
ludzi padłaby wypo­
wiedź: „pięć wagonów 
wykoleiły się". 

Zdania o wagO'l'.lach 
są oczywiście fan,tazją, 
ale użyte w nich for­
my czasownika towa­
rzyszącego „pięciu" 
znaleźć można w za­
bytkach XVI i XVI! 
wieltu, 

Jak doszło do wy­
łącznie dziś używanej 
i jedY\llie poprawnej 
formy: „wykoleiło się 
pięć wag-OiilóW"? 

Mamy w języku przy 

słówkl, ozn•aczające pew 
ną ilość np. „mało", 
„du~o". Mówimy: „du 
żo samochodów uległo 
uszkodzeniu", „mało 
wozów dojechało do' 
mety". „Pięć", „sześć" 
i dalsze liczebniki (do 
dziesięciu~, które daw 
no już przestały być 
rzeczownikami, dostały 
siti w zasięg oddzialy­
wooia przyslówltów, 
przejęły od nich skład 
nię. Orzeczenie w licz­
bie pojedynczej i w 
rodzaju nijakim (w cza 
sie przeszł.Ym) znalazło 
się nie tyl.ko w zda­
niu: „Na jarmark przy 
jechało mało wozów", 
ale i w zdaniu: „Na 
jarma.I'k p r z y j e c h a 
ł o pięć wozów".*) 

* :(. * P. J. cmśLINSJU. Ma 
Pan„ oczywiście, rację: 
wyraz „orla" jest przy 

miotnikie.m rodzaju żeń' 
skiego od rzeczownika 
„orzeł", a przymiot­
nik, to odmienna część 
mowy. Lodzianie mie· 
szkają przy ul. Orlej 
i udają się na ul, 
Orlą. Cóż, kiedy wie· 
lu z nich uparcie nie 
odmien.ia nazwy tej 
ulicy i mówi: „idę na 
Orla". Zauważył Pan 
si usznie, że brztn! to 
tak samo, jak n,p. „by 
Iem na Piotrkowska i 
na zachodnia". Błąd 
jest moc.no zakorzenia 
ny i nawet przedsta• 
wicielom radia i pra­
sy zdarza się czasami 
potknąć na orlej. 

H. BODALSKA 
") Obszerniejsze opra 

cowan.ie interesującego 
Panią tematu znaleźć 
można w książce Wi· 
tolda Doroszewskiegq 
„o kulturę słowa". 

PO ZAWARCIU UMOWY O WYMIANIE KULTURAL­
NEJ MIĘDZY POLSI~Ą A BELGIĄ, JEDNĄ Z PIERW­
SZYCH STYPENDYSTEK BYLA LODZIANKA, BIO­
CHEMIK - DR ELŻBIETA SEMPISSKA, PRACOWNIK 
NAUKOWY ur,. w CZASIE ROCZNEGO POBYTU PRA­
COW;\f,A. M. IN. NA UNIWERSYTECIE BRUKSELSKii\I 
ORAZ W OŚRODKU BADAŃ NUKLEARNYCH W MOL. 
A OTO GARŚC SPOSTRZEŻEŃ NIENAUKOWYCH NA 
MARGINESIE TEGO STAŻU: „ e Na początek może rzecz, :lmóra mnie zaszokowala: 

podział społeczeństwa belgijskiego na tzw. Walo­
nów i Flamandów oraz płynące stąd konsekwen­

cje". Otóż wszystkie urzędowe napisy i przepisy tego 
niewielkiego państwa, wszys·bkie, nawet najmniejsze · 
ulotki. czy etykietiki redagowane są w dwu językach 
francuskim i flamandzkdm. Dzieci Walonów uczą s!ę 
oth.")W\fizkowo flamandzk,iego, a z kolel dzieci Flamandów 

fA 
- francus1kiego. Urzęd:nicy państwowi obowiązani są 
ri:nać oba języki. 

Dla cudz.oziemca wydaje się to śmieszne 1 niewia.ry-
. godne Niemniej, gdy znajdziesz się w części północnej, 

ob3lttżą cię n:t,rniej sprawi1ie je~li będziesz mówił po 
francLtSku, a na południu spojrzą niechętnie, kiedy „ odezwiesz się po flamandzku. Po wprowadzeniu do li­
turgii kościelnej języka narodowego na porządku dzien­
nym byly wypa<lk,i oficjalnych protestów przeciw lld­
pra'.vianiu mszy w języku francuskim na terenle 
Flandrii Ten pod?Jial odbił się także na pracy Ośrodka 

- Nuklearnego. I tak np. w Międ?ynarodowej Szkole Euro­
pej~kiej Flamandowie domagali się zniesienia fran.­
cuskiego, jako języka wykładowego. W ślad za tym 
pos,zly inne protesty w ZW1iązku z czym referaty nauko­
we i sprawozdania wyglasza111e są przez Flamandów po 
flams.nd:;:lm zaś przez Walonów po francusku. 
da W czas·ie swego pobytu kontaktowałam się przed11· 
W wszystkim ze środowiskami naukowymi. Cecb.a 

c.harakterys·tyczna, rzucająca się w oczy (zwłas:::-

. Ruch sa.mochodowy w ce.1tn11ri Brukseli; w k.!erunku 

_::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::!::!::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::=::'.!.,,~~~~~~a~u~t~os~·~tr~a~d~y'.._:w~i~o~d~ą~c~eJ~·-n~a.d~~Dl~O~r~z~e:·~~~~~- CAF 
..1 cza przybyszowi z Polski), w towarzyska swoboda i bez­

pośredniość w kontaktach. Tytułów używa się jedynie 
w ofir.jalnych pismach. Na co dzień nie mówi sdę więc 
nigdy „prof. Brachet", ale „pan Brachet", a do reszt:v 

{REDAGUJE 1:.0DZKI KLUB SZARADZlSTOW PRZY l.DK) 

Pozłomo1 !A. W spód1nlcy a 
nie kobieta. lG. Przedłuże!lJ!e ry 
baka, 2E. Wehod~ą w skład 

Wysp K.Qrzannyeh. 3A. Musi 
wiać. 3G. Dodatek do „chlllt;Y". 
4C. -Najlepszy 1 l;Zaraka. 5A, z 
niego ke.p, Jtaai, 5H. :anaina u­
mowa ~\Qa z 1&47 l'. 7A.. Nad 
Wwą w woj. byct,g, 7H. „syre­
ną" do MonJte Carlo. se. w ko­
palni J,ub na ~jgtac~. ~A. Kawa­
łek obcego tek,stu. W. Na;tzna­
koonitszy władca ]ndii. IOE. Szef 
Gd bur.z i wiatrów. :L!A. J'edm.ost 
ka. na•tężenia prądu. l/IG. Pa:rt-
111.erka tego od myn. 

Pionowo: Al Ll.nijka do ollll­
czeń. A'I. Naród. B5. Leży na 

K 
R 
z 
y 
z o 
w 
K 
A 

Floresie, Ct, t«racb do H•m;vlm 
llllia. C7. Do dzieła 1ub na lmpre 
zę. 03. Bubel. l!ll, Popiersie bez 
głowy. E8. Droga ta.J radiowyeh. 
Gl. BTydź z myszką. G8. Cie$rli 
na p11ZY Cejloin.ie. H3. K!e.psydra 
.na ręku. :m. Na kaj<l.lt. 17. Gl1ru> 
k·rzemian sodu. Jll. Jezioro ko!o 
S:min.gh.aju. KI. „PrzY\llieś" - do 
Fa1!Jka. K7, Udaje skórę. 

Po praw1dił<>wY'm r01ZWll\Zll«liU 
kr:&yżówki, litery majdujące się 

w panumerowa111ych krat~eh 

czy.time w kole.jlności od 1 do 3'i 
utworzą hasło, które wyst.a,rczy 
nadesla~ jakJo ~il\281!1de całe­
go~ 

4·nziEN~m LODzrcliir5& (59B!ł . 

Aby uzyslrnć rozwiązanie, na­
leży rozpocząć w~drówkę po la 
pirynde od dużej litery „K" w 
iewym górnym narożniku i za­
kończyć na literze „Y" znajdu 
jącej się w prawym do1nym na 
ro:im<i!ku. 

Między Czytelników, którzv 
nadeślą prawidłowe rO'.i:wlą­
zania, rozlosujemy pięć na­
gród (w postaci bonów towa­
rowych) ufundowanych przez 
Woj. Oddział PK-0: 

1) bl)n wa.rtości 500 zł 

2) " " 300 ~· 
3-5) booy wa.rtości po 

200 zł kw.My. 
Rozwiązania należy przesyłać 

na adres redakcji (Łódź, Piotr­
kowska 96) do dnia 11 marca br. 

* * * Za pvawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki z dnia 20. n. nagrocty książ 
kowe wyloso.wali: 

Iren.a Borowska, Wa.rszawa, U•l. 
Karolkowa 70, Jerzy Szylhabel, 
Lódź, Kopcińskiego 39 B, Alina I 
Rabiega, Pabia111ice, Reymonta 5/1, 
.:ran Szmigiel, Lódź, Sprawiedli­
wa 10/15, Grzego.rz Brudz, Lódź, 
Ossowskiego 8/18, Henry.k Cze­
sak, Lódź, Ki!ińskdego 96-d, Kia 
ra Herbrycn, Łódź, Nowopolska 
lQ bi. l 14 Ę:rystyina Rożewska, 
Łódź, Koper.ndka 40/6. Aldona 
Trzeciakowska, Pabianice, Skrom 
na 3/'?19, Jani·na Salwińska, Sta­

___________ „SKA" rachowice, Dzierżyńskiego 16/13, 
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* 
~ie uważasz, 

Karolu, 
że ceny 
~ą nieco 
wygórowa·ne? 

Ul 
;pracowników zwraca się pCJ prostu po imieniu. 
Większość pers=elu naukowego w zakładach 6tanowią 

tu nie asystenci naukowi, lecz ró:linego rodzaju s.typen· 
dyści. Stypendia taltie otrzymuje się zaraz po skończe­
niu studiów wyższych i odnawia co określony czas, po 

m pr.7.edstawieniu wyników badań. Sytuacja ta na pewno 
nie s,prz:vja stabilności kadr - odczuwa się zreStZtą tę 
jakąś niepewność wśród pracowników zakladu. Ubiegły 
·rok przyniósł go-spodarce belgijskie.I pe·WJne trudności 
natury finamsowej. 2inalazly one wyraz równde2 w ogra• 
tniczeniach dotacji na badania naukowe i wyposażenie 
2akładów. Zastosowano też znaczną kompresję etatów 
!Zmieniając niektóre etaty ze stałych na czasowe. ' 
A Na Un.iwereytecie w Brukseli toczy się burzliwe 
W życie polity~e: (Należy. tu zamaczyć, :ie spory 

procent mlodz1ezy stanoWlą tutaj studenci pocho­
dzący z byłych kolonii). Niejednokrotnie majdowalat'!l 

- w stołówce ulotki i zawiadomienia o zebraniach or!lZ 
demonstracjach. Któregoś dnia byłam nawet mimowol­
ną u-czestniczką manifestacji wywołanej wydarzeniami 
w Kon.gu. Ożywiona dyskusja przerodz;ila się rychło w 
ostrą kłótnię, nasz;pikowaną nieparlamentarnymi słowa­
~\ i niewybrednymi. wyzwiskami pod adresem stron prze::· 
c1wnych. Na ogól Jednak Belgowie (mówię tu o tych 
„s.zarych zjadaczach chleba") interesują się przede wszyst­
kim swoimi własnymi sprawami i zarobkami Dla nich 

I- „polityka", to co najwyżej wiadomości przenikające, za 
pośrednictwem prasy i radia, z dworu królewskiego. 
Notab.ene bar~zo chętnie rozmawia się tu na temat kro­
~ewskteJ rod~my, która acz, jak wielu Belgów przyzna-

Cl 
ie, sporo Pa_r_istwo kosztuje niemn,iej nale-Zy do narodo­
V.:Ych tradyci1 przyswajanych Belgom już w wieku dzie­
c1ę(·ym . A propos dzieci to warto może wspomnieć kil· 
ka sł.ów o szkolnictwie. Otóż dzieci rozpoczynają nau1'ę 
obowiązkową od lat 6, a nieobowiązk->wo od lat 5. Szko-
ly s~ ~wojakiego rodzaju - państwowe i prywatne. L Uc-~mow1e szkół prywa1mych muszą ~o pewien czas skła· 

.- dac egzaminy przed państwową komisją. Na specjalną 
f'"'.ag~ zasługują tzw. szkoły katolickde, w których re· 
.1gia Jest jednym z podstawowych przedmiotów, decydu-

0 
Jących o przejściu z klasy do klasy. Do obowiązkiiw 
dziect należy tu także przystępowanie co parę tygodni 
do sakramentów świiętych. 
A A jak wygląda przeciętny mi=kaniec · Brukseli? 
- Nie różni S•ię on zbytni.o od mieszkańca naszej 

Z 
stolicy .. Zyc.ie spędza w ści~-łym gronie rodzinnym, 

W sobotę wy]eżdza na w~ekend, Jest zapracowany, zaafe­
a:owa'lly, wracający do domu dopiero późnym wieczorem 
(s~ste.m pracy pr:ze"'!duje bowi.em przerwę obiadową, po 
kton'J przystępuie się ponownie do pracy). Pracuje się 
rzaś tu, jak wszędzie na Zachodzie, intensywnie, w ciągłej 
walce konkurencyjnej. Tzw. sfery wyższe stanowią nd­
rębną kastę, z którą przeciętny bourgeois raczej siię nie 
styka. C! „wybrańcy losu" mają swoje ekskluzywne klu­
by1 posiadłości i s·wois1te zainteresowania. 

2SSC&!ll1i ~:L: • _ sz„ s ==w:• 
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Meier zachowywał się jakoś dziwnie, Odwrócił się do 
okna, tak że Ernst Waldemar widział tylko jego szer-0-
kie, nieco pochylone plecy. . 

- Widzę - powied?Jiał cicho, niemal szeptem - ze pan 
w dalszym ciągu nie może nic a nic zrozumieć. Niiech 
diabli wezmą Altćiting i całą tę głupią 51prawę! Nie 
twier<lziłem nigdy, że buty są dla człowieka. nieważn.e. 
Być może, że to one albD konserwy ostateczn[e w;rgraią 
wojnę. A jeśli chodzi o buty, to potrzebują ich.„ rue tyl· 
ko żołnierze! 
Erns~ Waldemar nie odpowiadał przez d1uższą chwilę. 

Patrzvł na nieruchome plecy Meiera i zastooawial się, 
czy dobrze słyszał. Sprawa okazywała się prosta i łatwa, 
Można ją było z miejsca, o do licha! jeszcze dw~ dni 
temu załatwić. Jedynie brakowi wprawy w przezywa­
niu P-Odobnych sytuacji należało przypisać, że Ernst Wal­
demar chętnie patrzył na plecy Meiera, nie chcąc teraz 
za nic ujrzeć jego twarzy. Pogarda„ której ~ie mógł p-0-
ham-0wać, utrudniła mu znalezierue odpow1ech.!1 której 
tamten milcząc oczekiwal. 

- Ile? - wykrntusił wreszcie. 
- Niedużo - jeszcze ciszej odpowiedział Meler, - Głu-

pie pięć par„. 
- Po zamknięcilll fabryki m-0że pan przyjść wybrad 

je sobie. Portiera gdzieś wyślę. Ozy wolno mi wiedzieó1 
skąd pan weźmie ludzi dla Altoting? 

- Niezupełnie - to tajemnica służbowa. 
- MogP, więc uważać rzecz całą za ?Jałatwioną? 
- Oczywiście. Niech pan będzie zupełnie spokojny, 

I zadowolony. Pańskie obuwie WZięło pierwsze miejsce 
w dużej konkurencji. Heil Hitler! 

Gdy Ernst Waldemar wyszedł, daremnie usiłując wmó­
wić w siebie, że postąpi! słusznie przyjmując postawi-0-
ne mu warunki, Meier rozjaśniony uśmiechem przywo­
łał z drugiego pokoju Fraulein Trude i zapytał, figlarnie 
przymykając oko: 

- Co dostane za niespodziankę? 

XI 

Zobaczysz; ona zrobi kiedyś na na.s mają.tek pieząc 
pamiętniki - pDwiedziała Magdalena do Philomeny, gdy 
mijały Frau Hochmeier, stojącą w bramie hotelu n.a 
swoim stałym obserwacyjnym posterunku. 
. - Ona ich nigdy nie napisze - cx:irzekla Philomena 

z irnnią. - Nie ma za grosz wyDbraźni. Dla ukazania 
prawdy wyobraźnia jest najbardziej nieodzowna. Frau 
Hoc!:meier, żeby móc ocenić nasze wojenne istnienie 
w tym hotelu i w tym mieście, musiałaby umieć wy­
obrazić sobie nas przedtem. A to jest wielka sztuka, Ma­
deleine, skoro nawet ja tego nie potrafię, mimo że dla 
mnie powinny to być tylko wspomnienia, 

Magdalena odr:zekła dopiero po chwili: 
- Ja także. 
- Co - ty także? 
- Ja także nie mam już tych W\5pomnień. 
Srodkiem jezdni jechał na r-0werze żandarm Stolzberg. 

Odwróciła się do niegD plecami. Dla Magdaleny Stolz­
berg był najgroźniejszą figurą w mieście. ~jąc jego 
spojrzeniP na plecach przygarbiła się nieco, a Philomena 
pochwyciła jej spłoszone spojrzenie. Podni-0s-1a oczy1 
żandarm oddalał się pedałując ciężko. 

- Ja nawet teg-0 nie mam - powiedziała cicho. 
- Czeg-0? 
- Nie mam nawet 

tak jak ciebie - ruie 
- to jest jednak już 

uczucia strachu. Nawet strach 
broni mnie przed pustką. Bac! się 
coś konkretnegD, czym motna .si!ł 

zaiąć. 
.:. Przestań, Phllomenol 
- A ty po prostu boisz się, ~e zwariujesz. 
- Nie wariuje się tak łatwo. 
- Łatwe? Ty masz mocne nerwy, Madeleine. 
- Nie, ja mam tylko troche wiary w to, że nasza bi&> 

da kiedyś przecież sie Sk-0ńczy ... 
- Je~tem głodna - westchnęła Philomena. 
- Zdaje się, że to jest najT-Ozsądniejsze, co mogłd po-

wiedzieć, Te nasze rozważania nie prowadzą do niczego, 
(41) (Dalszy ciąg nastąpi) 

W ogólnopolskim konkursie dzia.łu etnDgra.ficznegD przepro 
krajoomawczD - turystycznym wa.dzajl\ dDdatkDwe bada.nla 
pDd hasłem „Przez X wieków na. Ka.szuba.eh, Podlasiu I Zy-

• L ialawlzja. 3 
Nl•EB~ELA, I MARIC4 

PROGRAM J 
PDlski", Lódź jako pierwsza wiecczyźnie irromadZl\C 110- 11.0Q Dziennik. s,15 W. A. Mo-

. w · ód trzebne ekspDna.t.v. za·rt - 3 sonaty na organy. 8.30 powołała do żyma. <>Jew z- Przekrój muzyc=y tygodnia. 9.00 
ki Sztab Konkursowy z isle- * * *" wiad. 9.05 „Fala 56". 9.15 Pio-
dzibą w łódzkim PTT-K przy Ka.wa „Ma.ra.gD" W małych sen.ki żoł.nierskie. 9.30 Mag. woj 
ul. Pio-brkDwskiej. Pierwszym opa.li:owa.nfach :--' po .7,50, któ- Skowy. 10.00 Dla clziecl słuch pt. 
z uczestników tej imprezy jest rej w Lodzi me mozna. ostM- „Jak to było", L0.20 „Kolorow.e 

· k' , 'd le ·ę w melodie". 10.40 Ko.ncert tyczen. XXVlll LO im. Bromews ie- niD na.byc - zna.J z 81 . 11.
30 

Transmisja mistrzostw świa 
gD. Uczniowie tej szkoły :i:a- sprzeda.ży dopiero w kwietmu. ta w hokeju na lodzie Polska -
mierzają m. in, na.pisać prze- Chwilowy brak spowodowany CSRS. 12.10 Felieton „Plamy na 
WDdnik PD szlaku łódzkich ta.- został a.wa.rią maszyn w po- mapie". 12.:!'o Melodie rozrywko 
blic pa.miątkDwych. W kon- znańskiej wytwóml, z której we. 12.30 Kultura pilnie poszu-
kursie tym, organizowanym z ten a.rtykuł Dtrzymuje Lódż, kiwana. 13.00 Transm!.sja meczu 
~kazji 1000-lec·i·a. Państwa PDI- * * * bokserskiego o Pucha.r Europy 
v b 1 Polska - lrlandia. 14.30 „w Je-skiego na pewno wezmą W na.dchodzl\Cl\ so o ę zioranach". 15.00 Piosenka mie-
udział inne łódzkie szkoły. (12 bm.) w Lódzkl•m Pa.łacn siąca. l5.W Przegląd prasy. L5.40 
orga.niza.cje młodzieżowe i spD SportDwym odbędzie się Pt; Muz. rozrywkowa. 16.00 Wiad. 
łeczne. Mi~ że Lódź jest pnlarna. impreza „112 zga.duJ: 16.05 Przegląd wydarzeń między 
stosunkowD młoda, tD prze- zgaduli" na. temat „Znaszh naroclowych. 16.20 Niedzielny 
cież nie brak w niej wielu ten kraj" (w pytaniach owych teatr pQPołud.n.iowy „Koniec i 

h · · • · ść początek" - słuch, 17.50 Melo-już histt>rycznyc m1eJsc, ktD· wymagana. będzie znaJDmo• die hawajskie. l8.00 Wyniki To-
re czeka.ją na odkrycie i spo- literatury, architektury, k~:\- to-Lotka. 18.05 Muzyka rozryw­
pula.ryzDwanie wśród najszer• jozna,wstwa, kultury, sztuki kowa. 19.00 Kabarecik reidamo-
szvch rzesz społeczeństwa., itd. PDlski t krajów obo2u wy. 19.15 Koncert Ork. PR. 20.00 * * * socja.listycznego). „Tydzień w kraju i na świecie". 

Ra.da Uczelniana. Zrzeszenia. Wystąpią w częfol artystycz 20.26 Wiad. sportowe. 20.35 „Ma-
Studentów PDlskich przy Uni- neJ· m, in. T. Belczyńska., D. tysiakowie". 21.05 Radiokabaret 

P S „Trzy po trzy", 22.05 Utwory wersytecie Lódzkim (Lódź, ul. Lerska, B. Lazuka, • zcze- Prokofiewa. 22.30 Orkiestry roz-
Jara.cza. 7, tel. 201-43) udziela panik, A. Bychowski, zes1>ól rywkowe. 23.00 Dziennik. 23:10 
informacji o kierunkach stu- czterech dziewcząt z NRD. wiad. sportowe. 23.12 .Nowosc1 
diów na. Uniwersytecie Lódz- (a.krobaeja na wrotkach). oraz pmgramu II.I. 24.00 Wlad. 0.-05 
kim. najlepszy w kraju zespoi biir D. c. programu nocnego. 2.00 

P kt l f • b •-· p l · " Wiad. 2.05 D. c. programu noc-un n ormacy,Jny czynny ea...,wy *" 0 a*me •* nego, 2.55 wiadomości. jest c-0>dziennie w irodzinaeh 
12-14 (z wyjątkiem niedziel). W pona.d 80 proc. łódzklrh PROGRAM Iii 
OsDbom zamieszkałym po:i:a szkół istnieją koła przyja.cióll 10.10 (Ł) „Jakość od tej dr1;lgiel 
Lodzią udziela. się informa.- harcerstwa. Pomagają '>Dll strony" rep. 10.30 (L) Nowmy i 
cji listl>wnycb. szczepom i drużynom w prowa nowiillki muzyczne, l0.45 (L) M1: * d · t k · j y z zyka rozrywkowa. Il.OO (ł.,) „VI * * zemu a, .ra CYJne p~ac krzywym zwierciadle", monhż. 

W łódzkim Muzeum Archeo harcerza,m1. Na W1d~ewle 11.30 (L) Koncert. 12.05 Wiad. 
fogicznym i Etnograficznym DzielnicDwa Rada PrzyJa.cloł J 2.10 Poranelt symfonicziny. 13.15 
rDzpoczęły się przygotowania Ba,rcerstwa ja.ko zasadę swo- Muzyka ludowa. 13.30 „Moskwa 
dD zorga.nizowa.nia nowej wy jej pracy przyjęła organizo- z mel. 1 pioseruką słuchaczom 
stawy stałej działu etnogra- wa.nie spDtkań z dyrektorami polskim". 14.00 „w jesienną noc" 
fl·czneg.(), Ma Dna. przedstawiać I kierownikami szkól na któ- opow. 14.30 Gra Zes_Pół „Stu-

. . ' dio M-2". IS.OO Dla dzieci słuch. wybra.ne zagadnienia kultury rych. omawia su: PDStępy pt. „Parowóz". 15.45 (Ł) „Mło-
ludowej ziem PDlskicb. W uczniów - harcerzy w nauce. dziet pięciolatce" re.p, 16.00 CŁ) 
związku z tym, pracDwnley (X) Wyniki „Kulmłeczkl". 16.02 (Ł) 

----------------------------- „Przyleciały bociany" aud. 16.30 
Koncert chopinowski. 17.00 Wiad. 

llWllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltmllllllllllllllllllllllll1 t 7 .05 Felieton na tematy między 

H' DNIV IJ lllARCA 
PREMIOWANA SPRZEDAŻ W SKLEPACH 

MHD ART. PERFUMERYJNO-DROGERYJNYMI 
i UZYTKU KULTURALNEGO przy ul.: 

PIOTRKOWSKIEJ 102 - „K AM EA" I 
PI.. WOLNOSCI 3 - „UPOMINKI''. 

Każdy Klient, dokonujący w dniu 8 marca zakupów 
powyżej 100 7J weźmie udział w losowaniu nagród 
rzeczowych. 

· Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet wiele mi­
łych upominków można nabyć równiez w sklepach 
przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 16, 83, 35 i 116 oraz przy 

I placu REYMONTA 1/3. I 
PANOWIE, NIE ZWLEKAJCIE z KUPNEM PREZEN• 

TOW DLA ,,EW Y"l 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111u11111111111111111111mt1111111111111mm111m 

narodowe. 17.15 Gra kwintet H. 
Silvera. 17.30 (Ł) „Program z 
dywanikiem". 18.35 Od melodii 
do melodii. 19.00 Rewia piose­
nek. 19.30 Teatr Sensacji „Biała 
śmierć" słuch, 20.30 (L) „Dzień 
Olimpijczyka". 21.00 Dzienni;.:, 
21.22 Muz. popula.rna. 22.00 Ogól 
nopolskie wtad. sportowe. 22.20 
(Ł) Lokalne wiad. sportowe. 22.30 
Wieczory muzyczne. 23.2.0 L. van 
Beethbven: Kwartet smyczkowy 
f-moU op. 95. v.1.40 „Na dobra­
noc". 23.50 Wiadomości. 

TELEWIUA 
8.30 Spacer po Leningradzie 

program z Leningradu p/Kat. 
s.oo Przerwa. 10.00 TV kurs rol 
niczy: Uprawa pastewnych ro­
ślin strączkowych (powt.) (WJ. 
10.45 Przerwa. 11.05 PKF (W), 
11.15 Dziennik (W). ~l.30 Spra­
wozd"'1li.e z mlsti:zostw świata w 
hokeju na lodzie Polska - Cze­
cho-•łowacja (Ili tercja). Tran~­
misja z Lubljany. 12.30 Sprawo­
zdanie sportowe (W). 14.00 „Je­
dziemy na łów" (Poznań), 14.15 
„Bawcie się z nami" - amator­
skie zespoły pr-zed kamerami 
(Kat.), ł4.45 „świat, obyczaje, 
polityka" (W), 15.0..~ „Latający 
reporter" (Wrocław). 15.35 Wido 
wisko .Tana Wiikowskiego pt. 
„Niebieski migdał" z cyklu: 
„Ula z rr B" (W), ie.55 Film z 
serii: „Koń, który mówi" (W). 
16.20 „Kotka pr-zemle·niona w ko 
bietę" - opera komiczna (W>. 
17.20 „Ludzie I zdarzenia" - re 
portaż filmowy pt. „w kręgu 
dawnej Warszawy" (W), 17.3:; 
„°"'ieCtZór p>rzy komtnku" - pro 
gram roorywkowy, (W). 18.20 

sonda" - teletUl'Il!ej (W). 19.20 
0()btanoc (W). 19.30 Dziennik (W), 
20.00 "A jeśli to miłość" - film 
fab. prod. radz. (W), 2L.35 Spor· 
towa niedziela (W). 22.00 Spie• 
wa Wiktor zatwarskl (Knt.). 

PONIEDZIAŁEK, 7 MARCA. 
PROGRAM I . 

8.00 Dziennik, 8.18 Muz. pora~. 
na. 8.45 „Nasz polski rodowócl 
- rowiowa. 9.00 „Kolorowe li­
sty" - słuch, 9.2.0 Mozaika mel, 
10.00 „Slaclami Kolberga" - ga• 
wędy, 1.0.20 z melodią i .Piosen• 
ką na tatrzańskie szlaki. 11.00 
on i ona w ogrodzie" - mon• 

i'aż poetyc.ki. ll.30 Chwila muz, 
11.35 Aud. „:Wieś tanczy ! śpie· 
wa". 12.06 Wiad. 12.10 Mel. J, 
Miliana. 12.25 Korespondencja s 
podróży do Indii. 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej". 13.00 Aud. pt • 
„Spotkanie z Jaskiem". 13.20 
Muz. popularna. JA.OO „Rolniczy 
kwadra·ns". 14.15 Mel. H. Kasz· 
czyca. 14.30 „Włoskie canto". 
15.00 Wlad. 15.05 Z życia Zw, 
Rad.z. 15.25 „co nam przynosi 
miesięcznik „Spiewamy i tańczy 
my'', 16.00 Popołudnie z młodoś 
cią. 17.55 Wiad. 18.00 Koncert 
dnia. 18.45 Kurs jęz. ros. 19.Ja 
Uniwersytet Radiowy. 19.30 Kon 
cert estradowy. 20.00 Dziennik, 
20.26 Wiad. sportowe. 20.35 „w 
pół drogi do Księżyca" - słuch. 
21.05 Gra ork. estrad()Wa, 21.25 
Piose.1ki od ręki - aud. 21.45 
„Wspomnienie o teraźnlejs-zości" 
- K Brandysa. 22.os Muz. ba· 
rokowa. 22.20 „Droga do Polski". 
?.2.40 Tańce polskie. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sportowe. 23.tZ 
Mnz. taneczna. 24.00 Wiad. 0.05 
Program nocny. 1.00 Wiad. 1.05 
D. c. programu nocnego. 2.00 
Wiad. 2.05 D. c. programu noc­
nego. 2.55 Wiadomości. 

PROGRAM Il 

8.30 Wiad. 8.35 Uniwersytet Rll 
diowy. 8.45 „Echo Budapesztu" 
- mel. 9.00 z muz. angielskiej. 
9.30 „w Jeo:ioranach". 10.00 Wia 
domosci. 10.05 z twórczości wiel 
kich mistrzów. 1-0.50 „Sień" ·­
fragm. 1a.10 Porady praktyczna 
dla kobiet. 11.20 Poranina audy­
cja kameralna. 12.06 z kraju i 
ze świata - wyd. po!. 12.25 Mu 
zyka ludowa. 12.45 „Magazyrn No 
wości Techniki". 13.00 {L) Ko· 
munikaty. 13.10 CL) Wiad. sport • 
t.'1.20 (Ł) „Melodia, rytm ! pio­
senka" - aud. 13.45 (L) „Wśród 
luclzi z Dąbrówki Wielkiej" -
II cz. rep. 13.55 (Ł) Nauka -
praktyce. 14.00 Muz, operowa. 
lł.35 „Fala 56", 14.45 Mozaika 
symfoniciz;na. 15.10 Pleśni - śpie 
wa J. Mirecka. 15.3'0 Dla d2:ie:?i 
słuch. pt. „o chłopcu z perły 
urodzonym". !~Oo Wiad. 16.05 
Publicystyka międzynar. 16.15 
Kompozytor tygodnia Luigi 
Boccherini. 17.01 (Ł) „Aktualnoś­
ci łódzkie". 17.15 (Ł) „Dialog 
płci" - aud. 17.30 (ł,) Gra ze­
spół „Tiger Rag". 17.45 (Ł) Mło• 
dzi muzycy przed mikrofonem, 
18.00 (Ł) Muzyka do bajek An­
dersena. 18.10 {Ł) Piosenki o 
clziewczętach. 18.25 (Ł) Felieton 
altuarrty. 18.36 (Ł) Komunikat 
Toto-Lotka. 18.38 (Ł) Chwila mu 
zykl. 18.45 „Wrocławska Integra 
ej-a", 19.00 Wiad. 19.05 Muz, ł 
akt. 19.30 Kancert z archiwa!· 
nych n.a.grań, 21.00 Z kraju I ze 
świata. 21.27 Kronika sportowa • 
21.40 Muz. taneczna. 22.00 Kon­
c>ert Chóru a cappella PR w 
Kra•kowie. 22.20 Rozmowy o wy 
chowa.niu. 22.30 „Ambicje i star 
ty" - aud. studencka. 22.45 L. 
va.n Beethoven III Sonata A-dur 
op, 69 na wiolonczelę I forte­
pian. 23.12 z nagrań L . Stokow 
skieg<?• 23.50 Wiadomośct, 

TELEWIZJA 

KINA 

ALEKSANDROW: SPOJNI·A ...i 
„Trzy kr•Olld po ziemi" (>pol•) 
g. 15, 17, 19 

BRZEZINY: VICTORIA 
Ufl DorAD Ptf~f ć w Nf EDZIELt TEĄ.TR NOWY {WlęckcWsk1e­

go 1$) g. lł „Ali Baba", g. 
15.30; !AMS „Bliźniaki z Wene­
cji" 
MAŁA SALA <Zachodnia 93) 

16.55 DZ>iennik (W). 17.00 ,,!Ka­
riera" - film z serii „Tomek 
i pies" (Ł). 17.15 „Rozkosze ła­
mania głowy" (W). 17.35 „State 
medyczne" - z cyklu: „7 milio· 
nów" (W), 17.50 „Burzliwe przed 
wiośnie" - reportaż (Kra·ków). 
18.15 Ki.no Krótkich Fllmów (W), 
18.50 „Eureka" - m•agazyn po• 
pulamo-naukowy (W). 19.20 Do· 
branoo (W). 19.30 Dziennik (W). 
w.oo Wiadomości dnia CL), 20.10 
„Poślubny rejs" - film prod. 
ang. od lat u; (Ł). 31.40 Kronika 
kulturalna (Poznań). 22.00 Dzien­
nik {W). 22.10 'I lekcja jęz, an­
gielskiego (Ł), 

i,PQPk1ły" 'pod., p1ln.) godz, U1 
7, l9 

BEŁCHATOW: POKÓJ 
„Noc prz;edślubn.a" (CSRIS) g. 
11, 18, 20 

BIALA RAWSKA: PR·ZEO-
WIOSNIE - „Pingwl.n" (pol.) 
„Strzał we mgle" (ractz.) godz, 
11, 17, 19 
DZIAŁOSZYN: WARTA 

„Późne popołuooie" (pol.) g, 
18

G.!tKOWEK: WIARUS: 
„Jeden dzień szczęścia" (pan., 
radz.), 
GŁOWNO: POSTĘP - „K·ryp· 

tcmim Prnludio" (N1RiD) godtZ. 
lol, 16, 18 

KOLUSZKI: ODEON - „?ta• 
ki" (USA) godz. 15, 17, 19 

KOLUSZKI: ZNICZ - „Am­
bicja" (r.adz.) godz. 14, l6, 18 

KONSTANTYNOW: KROSNO 
- „Krzyż.a.cy" (pan„ poi.) „Od­
wet kpt. „Lesza" ('pan. jug.) g. 
15, 17.15, 19.30 
KROŚNIEWICE: TĘCZA -

„Po.pioły" (pan„ po!.) godz. 11, 
16.30, 19 

KOLUMNA: LEŚNE - „Ży-
cie raz jeszcze" (po1.) godz. 
10, 17, 19.30 

KUTNO: 19 STYCZNIA -
„Niedziela sprawiedll1IY'ości" 
(po!.) g, 11, 16, 18, 20; KRAJ -
„Trzy plus dwa" (pan., radz.) 
godz. li, 17, 19 

LUTOMIERSK: $i..OWIAiNLN -
„K.rzyżacy" (parn„ po.I.) godz, 
l3, 15.30, 18 
ŁASK: BALTYK - „Obca 

krew" (radż.) go<i'L. 1-0.15, 16, 
18, 20 
ŁĘCZYCA: 01.IMPlA - „Mal 

pia ku.racja" (USA) gQdz. Il, 
.17,19; GÓRNIK - ,;Mamcl:rln" 
(pan„ franc .) 
ŁOWICZ: BZURA - „SwięUI 

wojna" (po!.) godQ:, 11, 15, 17, 
19 

NOWE MIASTO: PILIOA -
„GŁos ma prokura·tor" (po!.) 
godz. 15, 17, 111 

OSINY k. Głowna: RAC.TO­
N AL IZA TOR - „Szecherezada" 
~... franc,) godz, lł, JS, li 

OZOIC.KOW1 LUDOWE .,.. 
,.Sza tam" (wł.) go&.<, 10, 16, 18 

PABIANICE: MAZUR 
„Człowiek, który zabił i,,lbe!'ty 
Valance'a" (USA) godz. 15.30, 
17.30, 19.30; ROBOTNIK 
„Wódz czerwo.noskórycb" (radz.) 
godz. 10.30, 15, 17, 19 
PAJĘCZNO: · swITEŻ - „Le• 

lllOilliadowy Joo" (CSRS ,pan.) 
godz. lJl , 17, 19 
POl>'DĘBICE: P1RZYSZŁOSC­

„Jumbo" {pan. U'SA) godz, 15, 
17, 19 

PIOTRKOW: HAWANA -
„Jeden przeciw wszystkim" 
(.pa:n., USA) god.z. 15.30, 18, 20; 
HUTNIK - „Cartouche-zbójca" 
(pam„ f.ranc.) g.octz. 11, 16.45, 19; 
CZARY - „Wojn.a trojańska" 
(pan., wł.) godz. ll, 15.30, 17.45, 
20 

PRASZKA: ZWYCIĘSTWO -
„żon.a dla Australijczyk.a" (pol.) 
godz. 17, 19 

RADOMSKO: METALOWIEC 
- „w kraju Komanczów" (pan. 
USA) godz-. 15.30, l7.45, 20 

RAWA MAZ.: GDAŃSK 
„Trzej muszlllieterowie" I seria 
(pan„ franc.) goctz. 12, 17, 19 

SIERADZ: NYSA - „Na bia­
łym szlaku" (pol.) godz. Il, 
16, 18; PIAST - „Następcy tro 
nów" (wł.) godz. Il, 18, 20 

SKIERNIEWICE: STOLICA -
„N'iebezpie~zna droga" {pan. 
jug.) „Jud.ex, czyli :>:brodnia 
uka•rBJ11a" (f·raru:.) godz. Il, J5, 
17, 19 

SULEJOW: GWARDZIISTA -­
„La-tawiec z końca świa.t11" 
{franc.) „Skowronek" (węg.) 
godz. 10.3'0 17, 19 

STRYKOW: JUTRZENKA 
„Baj1ka o 2lmarnowanym czasie" 
(rad.z.) „SamSOIIl" (pan, po!.) g. 
Il, 17, 19 

SZADEK: ROLNIK - „Casa­
n'Ova 2l?l.ad Dunaju" {wę.I(.) 
„walikower" (:pol.) godz. 10, 
17, 19 

TOMASZOW: MAZOWSZE -
„Jutro Meksy·k" (pol.) godz. 
11, 15.3Ó, 17.45, 20; WŁÓKNIARZ­
„Trzy życzenia" (1CSn8), „Naj. 
droUz.a" ~ractzol IO<iat IOJIQ;j 

17.45, 20; CHEMIK - „Mój sta­
ry" (po.!.) godz. 17.45, 20 

TUSZYN: PLON - „Tom Jo­
nes" -(an.g.) godz. li, 17, 19 

UNIEJOW: USTRONIE 
„Cza.my żwir" (N'RF) godz. 
u;, 18 

WARTA: LUTNIA - ,,.Przer­
wany lot" (po!.) goctz. 15, 17, 19 
WIELUŃ: ODRA - „Tak bli· 

sko nieba" (CSRS) godz. 1-0, 
15,30, 17.46, 20; SYRENA -
„Upadek Cesa.rstwa Rzymskie• 
go" (µan, USA) &odz. 10, 16.30, 
19 

WlERUSZOW: SŁO~CE -
„Zbrodnia doskonała" (pan. frJ 
godz. 11, 17, 19.30 

ZELOW: LOTOS - „Drewnla 
ny różaniec" (pol.) godz. 10. 
17, 19 

Pożegnanie z ty~ułem: „ W-0jna" 
tjug.) g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 
ŁDK (Traugutta 18) ;,czło-

wielr, który zabił Liberty Va· 
lance'a" (USA) g. lA.30, 17.16 
20.30 

MUZA (Pabla.nicka 173) „Ju• 
tro Meksyk" (pol.) g. 15.45, 18, 
20.15 

PIONIER {Franciszkań.ska 31) 
„Na tropach zbrodni" (ra<llZ.) 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

PO!PULARNE (Ogrodowa 18) 
„Zerwany most" (pol.) g, 20 

TEATRY LODZKIB 
OPERETKA (Północna 47/Sł) 

g, 19 „sewastopolski walc" · 
TEATR 7.15 CTraugutta n.r 1> 

g. 19.15 „Kła-mczucha" 

godz. 20 „Le.keja''• „Seaoled-
stwo we dwoje" 

TEATR POWSZECHNY (Obr. 
StaHngradu 21) g. l!1 „Dom 
otwarty", g, 15.30 „Tan.go", g. 
19.15 „Nasze miasto" 

TEATR JARACZA (Jaracza l7l 
g. 11 „Ostatnia stacja" g. 15 
„Kto się boi WirginH Woolf" 
(dozw, o.d lat 18), g. 19 „Kau­
kaskie koło l!;redowe" 

TEATR ARLEKIN (Wólczań­
ska 5) g, 11, 15 „Kotek Pro· 
tek" 

TEATR PINOKIO (Kopernika 
16) g. 12, 15 „Zaklęty rumak" 

TEATR ROZMAlTOSC1 CMo­
nlus.zk! 4-a) g, ll, l6 „w ma­
łym domku" 

STS „PSTRĄG" (Wólczań.ska 
74) godz. 20 „Bal" 

ZDUNSIKA WOLA: HEL -
, , Sposób bycia•• (po 1.) godz. 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
!.'I, 15, 17, 19; T~ACZ - „Gej· DOM jedinorod0in:ny n.a ORTALIONOWE I stylo-
sza" (pan. USA) goclz. 13, 15.30. Julianowie sprzedam. In ll<'We płaszcze farbuje i 
17.30, 19.30 formacje: tel. 535-40 · p ,_, · F ZGIERZ: PRZYJ AŻ~ - „Pe- - - - - -. - .- _ _ pierze ramwa 1 ar-
d•ro odchodzi do sierry" (kub.) 6 M.ORG .ziemi, zabudo- bi11rnia Z. Rzymski, 
godz. 11, 16, 18, 2.0; WŁÓK- wsma, bltsko Łodzi - u Więckowskiego 40, tel. 
NIARZ _ „Lampart" (pa111.. wł.l sprzedam. Uniwersytecka ~ :•El-12 19269 __ g 
godz. 11, 16, 18, 20 38·-29 --·--- - rn362 . g UCZCIWEGO fachowca 
ZŁOCZEW: MEW A - „if>.ln- PI.AC 1.800 m kw. w ~· kaletni.ka(cz.kę) z motll-

gwin" {poi.) godz. IO, 17, 19 Ksawer.owie przy ul. Pa g wością przystąpienia do 
ZYCHLIN : ENERGIA - bianickiej przy pnystan spółki, do pracowni z 

„Uma.rli mU.c.zą" n seria (NR.O) ku tramwajowym - y punktem sprzedaży w 
gqdz. IO, L1, 19; LECH - sprzedam. Oferty „19358' _ centrum Katowi<: 
„Dwie twarze agen~a „K" (pai!l. „Prasa", Piotrkowska 96 m P"ZYjmę zar.az . Mies.zka-
CSIR.S) g·odz. 17.30, 19.30 „VELOREX'' 250 spme- _ nie pracowr !cze zapew-

dam. Tel. 3!!<1-4() godz. 2o 0 nione, Ofel ty: Biuro KINA ŁODZKIE 
P•OLON!LA - „Zawsze w nle­

dzielę" {po!.) godz. JO, 12, 14, 
16, 18, 20 
W•ISŁA - „Pa·ra•SOlki z Cher­

bourga" (:firanc .) godz. 10, 12, 
14, 16, 18, 20 

WOLNOSC - „Swlat Henry 
Orlenta" (USA) godz. 10 12.30, 
15, L7 .30, 20 

WLOKN]ARZ - ,,Złoto Ala­
ski" (pa.n. USA) g. 10, 12.30, 19 . 
17.30, 20 
ZACHĘTA - „.Pięciu mężów 

pan.i Lizy" {pan. USA) g. 10, 
lt.!.30, 15, ·17.30, 20 
, ~Rr.A. (IPio<tramwske 150) 

'--'--'---'-'-o::....:.:.._ 
0 

Ogłoszeń, Ka ~owice pod 
BECHSTEIN - fortepian „"162" 1247 k 
sta,n bardzo dobry oka- l ----- -
zyjnie sprzedam osobie g DNIA 24.II. br. zginął 

t j · t · mały, rudy, gruby pie· p.rywa ne • m.sty ucji pan - $E:k (podobn.y do pekiń-
stwow<!j. Tel. 548-88 go- - czyka). Odprowadzić za 
dzina 16-21 19:w'l' g o wysokim wynagrodzeniem 
SZAFKĘ, umywa fitę;-biu 0 Kilińskiego 113, m. 34 -
reczko lekarskie, kre- w GOSPOSIA-- potrzebna. 
dens orzechowy, biblio- d Rajska 4, m. 5 tel. 5

2
5-66 teczkę, stolik, 2 fotele 

sprzedam. Tel. 451-47 go- ;:: UC.ZENNICĘzdo1n·ą;-2:a. 
dzina s--10 (rano) 19361 g awainwwaną do pracow-
PlANINO wysokieJkla·sy _ ni krawieckiej przyjmę. 
sprzedam - zamienię na o Tel. 356-40 19336 g 
fortepian. Obr, Stalin- o. GOSPOSIA n.a stale - po:. 
&·r~du 3-lll J.»532 & , trn~bna. Narutowicza 119 
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Od Paryża do Tokio 

eze y I 
• li •• , 

JADWIGA WA.JSOWNA ZBIGNIEW PIORKOWSKI ~'-''''"~ -.------"'• trenerem I opiekunem mlodzle• MARIA KWASNIEWSKA 
źY sportowej. 

Dyskobolka to 
dem z Pabianic 
przez długi okres 
była chlubą lek­
koatletyki poi· 
polskiej. 

Pierwszy start 
olimpijski - to 
rok 1932 w Los 
Angeles - brązo 
wy medal 

W 1956 r. spe! 
n iły się marze­
nia sportowe Z~1i 
gniewa Piórkow 
skiego. Wytypo­
wano go na wy 
jazd do Austra­
lii. 

Olimpiada w 
Melbourne dla 

Z ok.a-zji Dnia Olimpijczyka przypomina.my sylwetki 
łódzkich olimpijczyków. Brak jest wśród nich zmarłych 

Antoniego Gałeckiego, któ!'y wchodził w skład drużyny 

piłkarskiej grającej Da Olimpiadzie w 1936 r. w Berli­
nie I doskonałego naszego szermierza Kantora, uczestni­
czącego w tych samych igrzyskach, który zginął z rąk 

hmerowców. 

BOLESLAW GOSCIEWICZ 
Startował na 

Olimpladzie w 
Paryżu w 1924 r. 
w strze tectwie. 
w pistolecie do 
wolnym drużyna 
Polski. w skład 
której wchodził 
p. Gościewicz za 
jęła 5 miejsce, 
na 17 zespołów 

Do grona olim 
pijczyków łódz­
kich zalic7y~ trze 
ba mieszkającą 
dziś w warsza­
wie. a byłą o­
szczepniczkę Łi(S 
Marię Kwaśniew 
ską. 
Startowała ona 

w 1936 r. na O• 
limpiadzie w Ber 
linie i wywal­
czyła dla Polsla 
brązowy medal 

3&, 74, Zv;yćiężyła 
Copeland USA 
rzutem 40.68. 

W Berlinie po­
wiodło się lepiej, 

Polica wywalczyła srebrny medal 
(38,74) zajmując drugie miejsce. 

Wojna. Olbrzymia tragedia ży· 
ciowa. Nasza świetna dyskobolka 
nadal była najlepszą w kraju i 
wysiano ją na pierwszą po II 
wojnie światowej olimpiadę do 
Londynu. Niestety, p. Jadwiga 
tym razem nie zclobyła medalu. 

Obecnie J. Wajsówna mieszka 
badał w Pabianicach. 

HENRYK CHMIELEWSKI 
Bokser jakich 

wszystkich bez 
wyjątku sportow 
ców europej­
skich była nie 
tylko atrakcją 
sportową, ale i 

olbrzymią wycieczką turystyczna. 
Z. Piórkowski stoczył jedną 

tylko walkę. Pojedynek Jego z 
Topis (Chile) przerwany został 
w drugim starciu ze względu na 
zdecydowaną przewagę przeciw­
nika. 
s:oczył ogółem 250 walk. Wlęk 

szosć wygrał przez k.o. Obecnie 
jest trenerem. 

JAN KUDRA 

OlbrzYmle wra 
zenie wywarła 
na nim uroczy­
stość otwarcia 
Olimpiady w l o 
kio. Byłe ni 
świadkiem wsva 

reprezentację Węgier ze słynnym 
w tych czasach lewym łączni­
kiem Eisenlloferem. On to był 
strzelcem większości bramek w 
meczu przegranym przez Pola­
ków 0:5. 

Wawrzyniec Cyll z górą 20 lat 
występował w barwach pierw­
szej drużyny ŁKS, będąc zawsze 
jej podporą. · 

Na Olimpiadzie w Paryżu Pol­
ska grała w składzie: Wiśniew­
ski - Cyll, Fryc - Styczeń, Ci­
kowsk.i, Spojcla - W. Kuchar, H. 
Rejman, Kałuża, Bacz, Sperling. 

JERZY BONIECKI 
mało w świecie. 
Silny cios. Nad· 
zwyczajna ambi 
efa. blysakwicz­
ny refleks. Wspa 
niale warunki fi 
zyczne. 

Olimpiada w 
Berlinie - 1936 
rok. 

Chmielewski 
11wycięża na 
punkty DeschTf­
wowa (Belgia), a 
potem wielka 

I 
niałego, imponu 
jącego widowi­
ska. Znajdowa­
łem się w świet 
nej formie. szyb 

W pierwszym 
okresie za­
raz po wojnie 
zaczęło w Łodzi 
doskonale rozwi 
jać się pływa­
ctwo. W wyni­
ku dobrze pro­
wadzonej akcji 
szkoleniowej do 
czekaliśmy się 
wyjątkowego i 
jedynego w hi­
storii tej dyscy 
pliny sportu wy 
różnienia. sensacja - Chmielewski •taje się 

fa wo rytem turnieju olimpijskie­
go. Ni Jet bowiem nie potrafił po 
słać dwu krotnie na deski czar­
nego reprezentanta Ameryki Clar 
ka. Ale w walce tej pęka Chmie 
lewskiemu kość śródpięścia. Ko­
lejny pojedynek z Tilerem (Nor­
wegia) przegrywa. 

Chmielewski w następnym ro­
ku wyjeżdża do USA przecho· 
dząc na zawodowstwo. 

Po wojnie odwiedził Łódź o 
czym obszernie pisaliśmy w 
„Dzienniku Łódzkim". 

JOZEF PISARSKI 
w 1933 r. w 

warszawie Józef 
Pisarski, walcz.ą~ 
w wadze pół­
średniej, zdobył 
po raz pierwszy 

\ tytuł mistrza Pol 
t ski: zaczął gra 
·.·. witować do wa 

gi srednlej, w 
której w tym o­
kresie konkuren 
cja była wyjąt­
kowo silna. Wal 
czyli w niej ta 
cy pięściarze 

'ak: Karpiński. Majchrzycki, 
Chmielewski, Misiurewicz, Sewe­
ryniak. 

Pisarski zdobywa jeszcze dwa 
razy tytuły mistrza Polski w 
1937 i w 1938 r. Rozegrał ogó­
łem 350 walk, w tym 30 prze­
grał i tyleż zremisował. 
Doskonały ten pięściarz w l!f36 

roku zakwalifikował się do wy 
jazdu na Igrzyska Olimpijskie 
oo Berlina. Przegrał w wa-O.ze 
półśredniej z Cookiem (Austra­
lia). 

Obecnie Pisarski jest trene­
~em, 

ko zaaklimaty­
zowałem się. Nie 
zapomnę nigdy 
w życiu finiszu 
w wyścigu indywidualnym na 
194 km. za.iąlem 13 miejsce, ale 
czas miałem ten snn1 co hrązo ... 
wy medalisla Walter Gorlefroot 
(Belgia), a do mistrza zabrakło 
mi 0.1,1 sekundy. 

WACLAW LATOCHA 

Poziom wyści­
gu na 1.000 m na 
Olimpiadzie w 
Tokio był wyjąt 
kowo wyrówna­
ny. Łodzianin za 
jął dobre 7 miej 
sce z czasem 
1.11,12 wówczas 
gdy zwycięzca P. 
Seren Belgia uzy 
skal 1.09,5~, a ko 
Jarz Niemiec zaj 
mując 6 punkto 
wane miejsce 
ndał czas 1.10,86. 

Latocha miał szanse zajęcia 
jeszcze lepszego miejsca, ale wy 
startował zbyt wolno i mimo do 
skonałego finiszu zajął 7 miejsce. 

W A WRZYNIEC CYLI:a 

Uczestnik Olim 
piady w Paryżu 
i jeden z pierw 
czych ollmpijczy 
ków Łodzi. Waw 
rzynlec Cyll zna 
ny już wówczas 
obrońca ŁKS za­
liczony został w 
skład reprezenta 
cji piłkarskiej. 

Polakom nie po 
wiodło się. Na· 
trafili bowiem w 
pierwszym me­
czu na niezwy-
kle groźnego przeciwnika - na 

Jerzy Bonieclti zakwalifikował 
się do reprezentacji Polski na 
I"rzyska Olimpijskie 1952 r. (Hel 
slnki). Łodzianin startował w 
wyścigu na 100 m st. grzbieto­
wym uzyskując czas 1.13,t i w 
sztafecie 4'>(200 m razem z Grem 
!owskim, Tołkaczewskim I Le­
wickim. 

Interesuje się nadal sportem. 
Jest sędzią l instruktorem pły­
wackim. 

KAZIMIERZ CHODAKOWSKI 

Kazimierz Cho 
dakowski, wy-
chowanek ŁKS 
brał udział w 

· dwóch olimpia­
dach zimowych 
występując w re 
prezentacji hoke 

.. ·.··'·'=''''' ,. ''' jowej. 
W Igrzyskach 

Zimowych w 
Oslo w 1952 r. 
Polska nie ode­
grała większej 
roll, zajmując w: 
swej grupie ostat 

nie miejsce. Chodakowski zebrał 
jednak laury za swą postawę w 1 
meczu z reprezentacją USA. Ja• 
ko jedyny zawodnik naszej re­
prezentacji zdołał dostroić się do 
twardej i bezwzględnej gry Arne 
rykanów. 

W Cortina D'Ampezzo Choda­
kowski po raz wtóry reprezento· 
wal barwy Polski na Zimowych 
Igrzyskach. Brał on poza tym 
udział kilkakrotnie w mistrzo­
stwach świata oraz w spotka­
niach międzypaństwowych, a ilość 
rozegranych przez niego meczów 
jest tak wielka, że stracił ich 
rachub,, 

;;:; Kos'turek; zobacz; gdz:le jest Nowotarski. 
Chciałbym z nim pogadać. PorucMiku, miej· 
cie wszystkich na oku. Morderca może spró­
bować ucieczki. W żadnym razie nie może­
my do tego dopuścić. 

ROZDZIAl:. IX 

Do gabinetu wszedł Nowotarski. 
- Co slychać kapitanie? Macie jakieś wiaJ 

d-Omości? 
- Tak, i to rewelacyjne. . 

;.; Nic. Mówi pand prawdę. Szkoda tylko; 
że nie zdecydowała się pani na to wcześ­
l!liej. 

- Pozwoli mi pan odejść? 

Rozmowę przerwał sygnał zamiejscowy • 
Zgłaszał się Kraków. Po chwili w sluchawi:e 
odezwał się głos majora Górskiego: 

- Mamy dla was pierwszą Informację, 

- Oczywiście. Jest pani wolna. 
- A Józek? 

, ;.. Ależ pani nieufula l Róbcie, co c!1cede1 
tylko nie wolno wyjeżdżać ze Szczawmcy. 

- Pan jest fajny chłop. Przepraszam za 
wczorajsze awantury. To wszystko ze stra­
chu. Bałam się o Józka. Lobuz, ale zawsze 

mą:i:. · · k ić My - No to niech pam idz1e uspo o go. 
tymczas'em zajmiemy się szukaniem praw­
dziwego mordercy. 

Wanda posłała kapit.anowi promienny 
uśmiech, szepnęła: - Dziękuję - i wybiegła 
;pędem z gabinetu. 

- Coś się nam nie wiedzie - grobow.ym 
głosem powiedział Kosturek. 

Drozd też nie był zadowolony z wyników 
przesifocha•lia, ale powstr:z.ymal się od ko­
mentarzy. 

Halski nie przejmował się negatywnym 
:wynikiem rozmowy z Wandą i zł~i humo· 
rami kolegów Mial swoją koncepcJę. 

GrońSlka dWUIIlastego stycznia 1963 roku wy­
grała w „Lajkonika" trz~ta pięćdziesiąt ty­
sięcy. Byla wtedy w Zakopanem. Mieszkala 
w „Kryształowym Pałacu". Stamtąd telefo­
nowała do dyrekcji i.Lajkonika'! dooosząc 
o pięciu trafieniach. 

- Tak? No to będę m!al dla was jeszcze 
jedno zadanie. Polećcie zakopiańskiej milicji 
dow:iedzieć się, kto w tym czasie mies21kal w 
„Kryształowym Pałacu" i w czyim towarzy­
stwie najczęściej przebywała Grońska. 

- Drobiazg. Załatwi się w dwie godziuy. 
Do czego wam to potrzebne? 

- Chcę się upewnić, czy to naprawdę ona 
wygrała. Podejrzewam, że odkupiła od kogcś 
szczęśliwy odcinek. To była bardzo ładna 
dziewczyna. Na pewno będą ją pamiętać. No 
I taka wygrana też nie zdarza się często. 
Z pewnością narobila dużo szumu. Jeśli trn­
ficie na inteligentnego człowieka, moźemy 
otirzymać ciekawe informacje. 

- Rozumiem. Zaraz się tym zajmę. Wś~ód 
wczasowiczów na pewno byli mies.zkańr;y 

~~·,„ ._ Wielokrotny re 
prezentant Poi­
ski, członek ;;:,a 
dry narodowej 
w zapasach (styl 
wolny). Starto­
wał na Olim­
piadzie w .Rzy­
mie w wadze 
muszej. Po zwy 
ciestwie nad Ro 
sato (Meksyk) 
przegrał z zoe 
(Francja) l ~ 
dwukro.tnym m1 
strzem świata Sa 
fepourem (Iran). 

Obecnie L. Kropp jest nadal 
rzłonkiem kadry i czynnym :n­
wodnikiem. Ponadto trenuje on 
zespół Boru_tę (Zgierz). 

EUGENIUSZ NOWAK 

W nielicznej 
drużynie repre­
zentantów POI· 
ski w Paryżu, 
obok Itonarzew­
skiego z Łodzi, 
występował bok 
ser Pabianic F.u 
geniusz Nowak. 

Stutowal on 
w Paryżu w wa 
dze pólcu:żkirj 
w pierwszym 
spotkaniu został 
wyeliminowany. 

Przeciwnikiem 
Nowaka był przedstawiciel Ir· 
land1i Murphy. 

- w drugim starciu na•tąplła 
katastrofa. Przeciwnik mój za­
czął atakować z furią I zasypał 
mnie gradem ciosów. Sędzia 
przerwał walkę. . 

Obecnie E. Nowak Jest wyso­
ce cenionym trenerem. 

TOMASZ KONARZEWSKI 

był mistrz 
nia). 

Rodowity ło­
dzianin. Sześcio­
krotny mistu 
Polski. 

w 1924 r. z~­
kwalifikowal si•ę 
na wyjazd do 
Paryża na VII 
Igrzyska Olim-
pijskie. Starto-
wał w wadze 
ciężkiej, niestety 
bez powodzenia. 

Przeciwnikiem 
„Długiego Tom­
ka" w Pary·!u 

Europy Larsen (Da-

- Uchodziłem za pięściarza o 
silnym ciosie, ale mój przeciw­
nik miał jeszcze silniejszy i o­
statecznie musiałem uznać Jego 
wyższość. Przegrałem na punk­
ty. W Paryżu zapoznałem się z 
nowoczesnymi metodami treno­
wania. 

Obecnie T. Konarzewski jest 

z całego swiata, . . 
zaś indywidua]- , ,,.,.· 
nie łodzianin był 
47. w str~elaniu 
z broni długiej 

drużyna polska zajęła 15 miejsce. 
Polacy w kategorii tej wystąpili 
z pr~estarzałym sprzętem, pod­
czas gdy zdobywcy pierwszych 
miejsc, Ameryka.nie, dyspono­
wali świetną nowoczesną bronią. 

B. Gościewlcz jest zasłużonym 
działaczem kultury fizycznej i 
posiada Złotą Odznakę Polskie­
go z_wiązku Strzelectwa Sporto­
wego. 

WLADYSLAW KROL 

Piłkarz, hokei· 
sta, tenisista, nar 
ciarz, pływak w 
jedne.i osobie. 

O kim mowa? 

Io wszechstron­
nie uzdolnionym 

olimpijczyku 
łódzkim Wlady 
sławie Królu. 

Uczestnlczi'i on 
w Olimpiadzie zi 
mowej w Gar­
misch Parten­
kirchen w 1936 r. 
występując w 
drugim ataku naszej reprezenta­
cji hokejowej jako lewoskrzydło 
wy. Szanse na dojście do fina­
łu polskiej reprezentacji przekre­
śliła nieoczekiwana przegrana z 
Austrią. 

w dwa Iata później WL Król 
uczestniczył w mistrzostwach ho 
kcjowych świata rozegranych w 
Pradze. W swej karierze repre­
zentował w hokeju barwy Pol· . 
ski w z górą 40 meczach. 

BOLESLAW BANAS 

Obecny prezes 
ŁOZSz startował 
na Olimpiadzie 
w 1948 r. w Lon 
dynie. Walczył 
w dwóch bro­
niach. W szaoli 
nasza drużyna w 
składzie: Banaś, 
Sobik, Zaczyk, 
Wójcik zajęła 
piąte miejsce. W 
turnieju lndywi 
dualnym, po 
przejściu przez 
dwie eliminacje 

B. Ba·na§ odpadł w ćwierćfinale. 
Również nie powiodło się na­

szej drużynie szpadowej. Wystę­
powała ona w składzie: Nawroc 
ki, Karwicki, Zaczyk, Bana~ i 
odpadła w półfinałach po prze-

pem 41.80. 
sportowy 
niczkl. 

w rzucie oszcze 
Był to wielki sukces 
sympatycznej zawąd• 

Dziś p. M. Kwaśniewska jest 
aktywną działaczką PZLA l w 
PKOlimpijskim. 

Zdobyt.y w Berlinie medal O• 
limpijski przekazała powstające 
mu w Loilzi muzeum pamiątek 
sportowych. 

LUC.JAN JOZEFOWICZ 

Kolarz Włók· 
niarza Ł. - L. 
Józefowicz był 
uszczęśliwiony, 
źe zakwalifiko­
wał się do re­
pl'ezentacji olim 
pi,Jskiej. Wyjazd 
do Tokio - to 
wielka atrakcja. 
Nasz wyśmienity 
kolarz nie za­
wiódł pokłada· 
nych w nim na 
dziei. 

W wyścigu na 
4.000 m wywalczył 5 punktowa• 
ne miejsce uzyskując czas nie 
wiele gorszy od zwycięzcy Firi 
Dalera CSRS (5.04,75) i kolarza 
Wioch o. Urs! (5.05,96). 

,Józefowicz uzyskał czas 5.07,08. 
Ambitny ten kolarz zasłużył na 
oklaski za dzielną postawę w wal 
ce z najlepszymi kolarzami świa· 
ta. 

STANISLAW OLCZYK 

'Stanisław Ol-
czyk jest uczest 
ni ki em dwóch 
olimpiad zimo• 
wych. Grał w re 
prezentacji hoke 
jowej jako obroń 
ca w 1965 roku 
w Cortinle, a w 
1964 roku w 
1nnsbruc1rn. Two 
rzył świetnie 
zgraną parę 11 
Chodakowskim. 

Hokej uprawia 
od 11 lat, a za· 

czął gdy miał lat 18. W swej 
karierze rozegrał około 600 me• 
czów, w t~'m 96 międzypaństwo­
wych. Uczestniczył pięciokrotnie 
w mistrzostwach hoke.low:vch 
świata, w Krefeld, Oslo, Praga, 
Sztokholm, Szwajcaria. 

granej z Węgrami. Obecnie gra we Włókniarzu 
B. Banaś wyszkollł całe rze~z~ zgierskim, przyczyniając się wiel· 

adeptów szermierki. Jest człon- ce do jego sukcesów. 
klem zarządu PZSz. 

Opracowali: JAROSŁAW NIECIECKI, KAZIMIERZ 
ROZMYSŁOWICZ, MIECZYS?.A W STOLARSKI 

Kra.kawa. Po otrzymaniu adresów, odwiedzę 
ich i wypytam o wszystko, co was interesuje. 

- Właśnie chciałem was o to prosić. 

ka" z pięcioma trafieniami byla dla Grońskie:! 
nie Jada gratką. Nareszcie mogła bez wzbu­
dzania podejrzeń przyznać się do posiadania 
trzystu pięćdzi'esięciu tysięcy, Natychmiast 
kupiła wymarzony samochód 1 pojechała na 
wycieczkę za granicę. 

- Załatwione. Sprawa zaczyna być cieka· 
wa. A co słychać z mord-:rcą? 

Domyślam się, kto nim jest, ale brak mi 
dowodów. 

- Nie martwcie się. Pomożemy wam, w 
czym będziemy mogli. Tymczasem cześć! 

Rozmowa była skończona, Nowotar&ki przy­
słuchiwał się jej z zainteresowaniem. Kiedy 
kapitan odłożył słuchawkę, adwokat zapyta]: 

- Podejrz~wa pan Małgorzatę o nielegalne 
dochody? 

- To już dowiedzione. Nasza ,,b'lond We­
nus" była zręczną złodziejką biżuterll. W cza­
sie rewizji w jej mieszkaniu, znaleziono w 
łazience schowek, w którym było dużo cen­
nych klejnotów i znaczna sunia dolarów. 
Fakt, że tak kosztownych przedmiotów nie 
zdep-0nowano w banku, ale ukryto je w 
mieszkaniu, nasunął milicji wątpliwości co do 
legalności ich pochodzenia. Przejrzano proto­
kóły kradzieży, których sprawców jeszcze n.le 
ujęto. Okazało się, że biżuteria będąca w po­
siadaniu Grońskiej, pochodzi właśnie z tych 
kradzieży. Kilku s-ztuk brakowało. Prawdopo­
dobnie sprzedała już je za granicą. Małgo­
rzata miała także antyczną sekreterę z za­
maskowanymi schowkami. W niej skrzętni~ 
kolekcjonowała listy bogatych przyjaciół. Jak 
sprawdzono, wszyscy ci panowie byli żonad 
i cieszyli się nieposzlakocvvaną opinią. Pra"N­
dopodobnie zachowanie pozorów sporo kh 
kosztowało. Na pewno nie z zamilowa:nia do 
pamiątek nasza pr::edslębiorcza znajoma gro­
madziła te papiery. W odpowiednich momen· 
tach używała ich do szantatu. Pieniędzy mia­
ła dużo, ale bała się z tym ujawnić. W takiej 
sytuacji okazja odkupienia kuponu ;,Lajkotri-

- Chęć stworzenia pozorów, że bogact,va 
jej pochodzą z legalnego źródła, była t~ż 
przyczyną decyzji poślubienia Callota. Po 
kilku miesiącach rozwiodłaby się. Jednak ja­
ko była żona bogatego przemysłowca mogła­
by swobodnie rozporządzać znacznymi suma­
mi. Byłoby to zupełnie naturalne i nie wzbu· 
dziłoby niczyich podejrzeń. Tę kobietę pocią­
gało ryzyko I niebezpieczeństwo. Callot mógł 
jej zapewnić beztroską egzystencję, ona Je•1-
nak n.ie myślała wiązać się z nim na dłużej. 
Przyrzekła Ostrogskiemu, że przyjedzie clo 
niego po załatwieniu ważnych spraw. Na 
pewno miało to być przeszmuglowanie do 
Francji biżuterii, którą tam zamieniłaby na 
gotówkę. Z małżeństwa z Callotem też wy­
ciągnęłaby niemałe korzykl. Wróciwszy po 
kilku miesiącach do Polski nawet by się nie 
przyznała Dzikowi, że była żoną poczciwego 
grubaska. 

- To zadziwiające, jak złudne są pozory. 
Małgorzatę wszyscy uweżflliśmy za ideał. 

- Tak. Przyznam się panu, że poznawszy 
prawdę, byłem po prostu wstrząśni~y. 

- Teraz musimy się zasitanowić, czy mo­
tywem morderstwa. nie była samoobrona. 
Szantażyści nieraz giną z ręki swych ofiar. 
Ludzie najczęściej mordują ze strachu. Rza­
dziej dla zysku. Morderstwo z miłości wyszlo 
już z mody, a z zemsty zabijają tylko bar­
dzo prymitywne osobniki nie zdające sob!e 
sprawy z konsekwencji takiego czynu. Czy 
pan kogoś podejrzewa? 

(33) (Dalszy ciąg nastą.pi) 
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